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Ameryka a Europa
Od czasu za łam an ia  się w ia ry  w trw ałość 

p rosperity  w Stamach Z jednoczonych d o jrza ­
ła u  ekonom istów  am erykańsk ich  św iadom ość 
ścisłej w spółzależności gospodarczej jednego 
kon ty n en tu  z d rugim . Początkow y okres de- 
ru ty  cen p roduk tów  ro lnych  i surow ców  w 
E uropie  zasta ł A m erykę północną w pełn i 
rozkw itu  je j sił gospodarczych. Ale pow ażni 
badacze am erykańsk iego  życia gospodarczego 
w skazyw ali już  w ów czas, iż ro zkw it ten jest 
n ien a tu ra ln y m , rum ieńcem  życia gospodarcze­

go oznaczają raczej jego gorączkę, aniżeli n o r­
m alne fu n k cjonow an ie  sk ładn ików  organicz­
nych, a w reszcie n a s tąp ił k rach  giełdy now o­
jo rsk ie j w sierpn iu  1929 i... koniec p ro sp eri­
ty . W  czasach dobrobytu  gospodarczego c h lu ­
bili się A m er)tkanie sw oim  olbrzym im  obsza­
rem  celnym , p rzeciw staw iając  go, — n iew ąt­
p liw ie  słusznie, — rozbite j E uropie, rozka­
w ałkow anej niebotycznem i m u ra m i cclnem t. 
W ysokie m u ry  celne A m eryki nic je j nie p o ­
m ogły, ja k  n ie  pom ógł je j szeroki i głęboki 
rynek  w ew nętrzny. R ew olucje w  k ra jach  
środkow ej i po łudniow ej A m eryki, spadek 
siły  nabyw czej sreb ra  i spow odow ane lem  
osłabienie siły  k lm sum cyjnej ludności k ra jó w , 
stanow iących  pow ażne ry n k i zbytu  dla S ta ­
nów  Z jednoczonych. — nadew szystko  zaś k a ­
tastro fa lne  zubożenie pow ojennej E uropy , — 
nie m ogło nie do tknąć fundam en tów  rozw o­
ju  gospodarczego S tanów  Zjednoczonych.

A m eryka jest w  chw ili obecnej w większej 
m ierze dostaw cą surow ców  i kap ita łó w  d la 
E uropy , aniżeli odbiorcą jej p roduk tów  p rze­
m ysłow ych, odgradzając się w ysokiem i m u ­
ram i celnem i od im portu  przem ysłow ego z 
E uropy  i un iem ożliw ia jąc  je j tem sam em  sp ła  
cenie sw ego im p o rtu  surow ców  i k ap ita łów  
odpow iednim  eksportem  fabrykatów . Z w o j­
ny  św iatow ej w yn iosła  E uropa pasyw ny  b i­
lans hand lo w y  z resz tą  św ia ta , n iesłychane 
skurczenie kap ita lizac ji społecznej, klęskę pro 
tekcjonizm u celnego, podcinającego podstaw y 
zdrow ego rozw oju ekonom icznego, podczas 
k iedy  A m eryka u kszta łtow ała  sw ój b ilans 
hand low y  ze sta łą  nadw yżką  ak tyw ów , sk u ­
p iła  przeszło 40 procent św iatow ego zapasu 
złota, s tery lizu jąc  go w sw ych skarbcach  b an ­
ków em isy jnych , zaś drogą konsolidacji go­
spodarczej w szystkich  stanów , po lityk i w y ­
sokich płac zarobkow ych, n a jd a le j posunię­
tego libera ra lizm u  gospodarczego, — w Ame­
ryce is tn ie je  np. dotychczas zakaz k arle lizacjl 
p rodukcji, — pogłębiła i rozszerzyła ryneK 
w ew nętrzny, o taczając  go w  dodatku  w yso­
kim  w alem  cel ochronnych . Z w ojny  św ia to ­
w ej w yn iosła  jednakow oż A m eryka jeszcze 
w ierzy telność od pań stw  a ljan ck ich  E u ropy  
w  w ysokości przeszło 11.5 m ilja rd ó w  do la­
rów . R okrocznie o trzym uje  bogaty  w u j Sam  
od zubożałej E u ro p y  250 m iljonów  dolarów  
ty tu łem  długów  w ojennych  zaciągniętych 
przez państw a sprzymierzone Europy i je ­

szcze 02 la l trw ać  bodzie am ortyzac ja  tych 
długów. D opiero w dniu  15 czerw ca br. zło­
żyły w yczerpane Kryzysem finansow ym  p a ń ­
stw a europejskie, a to A uglja, W łochy, P o l­
ska, B elgja, W ęgry, F in la n d ja , E slon ja , R u- 
m u n ja , Jugosław ja , C zechosław ja, Łotw a, L i­
tw a  i szczęśliw a F ra n c ja  do kasy  w aszyng­
tońskiej ra tę  skonsolidow anego długu wobec 
S tanów  Z jednoczonych w w ysokości 112 m i- 
ljonów  dolarów . A ciężar tego długu u p la ­
stycznia  porów nan ie  ceny pszenicy a m e ry ­
k ańsk ie j w w ysokości dw óch dolarów  za 1 
buszel w tym  czasokresie, kiedy dług eu rope j­
ski został zaciągnięty  w Am eryce, — z ceną' 
dzisiejsza za 1 buszel pszenicy w  w ysokości 
zaledw ie 60 centów , przyczem  cena pszenicy 
n ie  osiągnęła jeszcze dolnej g ran icy  spadku.

Słusznie w skazał delegat włoski P ire lli a s  
o sta tn im  kongresie M iędzynarodow ej Izby 
H and low ej w W aszyngtonie, iż wzorem  lat 
p rzedw ojennych  w in n a  A m eryka, jak o  w ie­
rzyciel E uropy , posiadać w stosunku do niej 
pasyw ny b ilan s  handlow y, aby um ożliw ić 
E uropie  w chłonięciem  jej tow arów , n ad w y ż­
ki ludności i drogą pomocy gospodarzcej w 
innych  fo rm ach , — spłatę długów . Jeśli je d ­
nakow oż w chw ili obecnej nie jest A m eryce 
inożliw cm , — z przyczyn zrozum iałych , — 
w yd atn e  obniżenie w ysokości staw ek celnych 
n a  przyw óz tow arów  z E uropy , wówczas 
w in n a  się zdobyć na skreślenie lu b  też eo­
n a  jm n ic j redukcję  długów  m iędzynarodo­
w ych, celem um ożliw ien ia  choćby w  pew ­
n y m  ograniczonym  zakresie odbudow y na le ­
żytego stopnia dochodowości społecznej w 
E urop ie  i w dalszej konsekw encji w zm ożenia 
siły  nabyw czej E uropy .

Mimo, iż w propozycji sw ej ogłoszonej 
przedstaw icielom  zain teresow anych  pań stw
w skazał p rezydent Hoover, iż „ jest ja k n a j-
h ard z ie j odległym  od m yśli zupełnego sk re­
ślenia długów  w ojennych". — należy się spo­
dziew ać ,iż jeśli długi te nic zostaną rzeczy­
w iście skreślone, — to w każdym  razie zosta­
n ą  pow ażnie obniżone. Jaszcze w ubiegłym  
tygodniu, w mowue sw ej, w ygłoszonej w  In ­
d ianapo lis. w skazyw ał IIoover, iż p rob lem y 
gospodarki am erykańsk ie j nie schodzą się w 
zupełności z trudnościam i gospodarczem i E u ­
ropy, wobec czego nacisk  gospodarczych sfer 
A m eryki na zw ołanie m iędzynarodow ej kon­
ferencji d la  rew izji długów  m iędzynarodo­
w ych jest n ieuzasadn iony . N ajzaw ziętszy prze 
c iw nik  jak ichko lw iek  ustępstw  w kw estjt
długów  m iędzynarodow ych, w pływ ow y sena­
tor Smoot, ośw iadczył bezpośrednio po ogło­
szeniu propozycji H ooyera, iż nie w ierzy n ie- 
ty lko  w  fak t sp łacenia całości długów, ale 
i n ie  w ierzy  rów nież w  celowość u trzy m an ia  
tych  długów  na obecnej w ysokości. M ental­
ność am erykańska , k tórej k lasycznym  w yre- 
zem, tak  często przy taczanym , było zapy tan ie
Coolidge‘a: „W szak pożyczyliście od nas pie­

niądze, — niepraw daż?" — okazuje sie prze­
cież n iebardzo  stalą p latform ą, skoro A m ery­
ka m ia ła  już sposobność w ydajnie obniżyć 
sw ą w ierzytelność szeregowi państw  a lja n c ­
k ich, a to F ra n c ji 52 procent, Belg j i 53 p ro ­
cent, W iochom  25 procent, Jugoslaw ji aż 70 
procent. T a  chw icjność poglądów na  p ro ­
blem  długów  aljanck ich  pozw ala spodziew ać 
się, iż ze zm ianą w aru n k ó w  ckonom icznycn 
przełam ie się ostatecznie opór am erykańsk i, 
sto jący  w poprzek akcji skreślenia względnie 
redukcji długów  m iędzynarodow ych.

U dzielone obecnie jednoroczne m orato rjum  
posiada ch a rak te r raczej zastrzyku  koka i no­
wego, u trzym ującego  w ynędzniały  organizm  
przy życiu. W  ja k  w ysokim  stopniu  jest o r­
ganizm  gospodarczy  św ia ta  obecnie w yczer- 

j piiny, św iadczy dobitnie entuzjazm , z jak im  
przy jęto  p lan  IIoovera u przew ażającej w ięk­
szości państw . O kazuje się teraz dopiero, jak  
„k ró tk im  oddechem " żyje E uropa, skoro od­
roczenie części trudności budżetow ych na  n ie­
znaczny czasokres, — zdołało w ycisnąć tak  
o lbrzym ie piętno n a  um yslow ości. Czego n ie  
dokonały  np. d ługotrw ałe  i w szechstronne 
w ysiłk i re s try k cy jn e  producentów  m iedzi, 
cynku, cyny , ołow iu, baw ełny , cukru  etc., — 
to uczynił jeden krok, — drobny w  stosunku  
do całokształtu  p rogram u w alki z św iatow ym  
kryzysem . Z w yżkow ały obroty tow arów  n a  
giełdach i w  zw iązku z tein i ceny. S ta ty sty ­
ka obrotów  tow arow ych na  giełdzie lo n d y ń ­
skiej w dniu  22 bm „ a więc bezpośrednio po 
o trzym an iu  w iadom ości o m o ra to rju m  w yka­
zuje następu jące  zw yżki: (C yfry  w  nawiasie!
oznaczają  obrót z poprzedniego tygodnia). 
Miedź 2000 tonn (760 tonn), cyna 925 to a n  
(380 tonn), ołów 1100 tonn (420 tonn ), cynk  
1500 (585 tonn) etc.

Ale uczyniono ty lk o  p ierw szy  krok'. Je ś li 
dopuści się do tego, aby siła dz iałan ia  obec­
nego zastrzyku  kokainow ego w yczerpała się 
po upływ ie określonego czasu, — wówczas 
może zastrzyk  ten raczej zaszkodzić, aniżeli 
pom óc do uzdrow ien ia  sy tuacji. Należy w  cza 
się trw an ia  okresu popraw y dokonać dalszych' 
zabiegów... ch irurg icznych . P ierw szym  bę­
dzie skreśleni? lub  naraz ie  redukcja  długów 
m iędzynarodow ych. W  tym  względzie może 
A m eryka w ziąć .sobie chw alebny  p rzyk ład  * 
A nglji, k tó ra  u schyłku w ojny  św iatow ej w  
u znan iu  tru d n y ch  w arunków  ekonom icznych 
sw ych dłużników  skreśliła  im  m il ja rd  fun 
tów  szterlingów  z łącznej w ierzytelności 2 
m iljardów . — m im o, iż su m a dłużna była 
S tanom  Z jednoczonym  1 m ilja rd  funtów .

D rugim  „zabiegiem  ch iru rg icznym " bę­
dzie redukcja  budżetów  w ojskow ych p rzy n a j­
m n ie j o 30 procent. W  tym  k ierunku  zbiega­
ją się in teresy obydw u kontynentów". Senator 
B orah, przew odniczący senackiej kom isji 
sp raw  zagran icznych  zdołał już przeforsow ać 
w  opin ji am erykańsk ie j po stu la t uaaletaiem ':
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konccsyj w dziedzinie długów  m iędzynaro­
dow ych od pow odzenia konferencji rozbroje­
n iow ej. Konieczność redukcji długów  i zbro­
jeń  w ypiyw a bezpośrednio z istn ie jących  tru 
dności budżetow ych. R edukcja zbrojeń m usi 
nastąp ić , niezależnie od powodzeniu, czy tez 
fiaska  tej Job owej konferencji rozb ro jen io ­
wej. Podstaw y konieczność-i stw orzy nieb i -  
pieczeństw o zniszczenia system u w alutow ego 
w  w yniku  dalszego, n ieuniknionego w zm aga­
n ia  się deficytów  budżetow ych.

A m eryka szuka obicn ie  zi/<żen:a do E u ro ­
py . Z jednej strony  obaw ia się Hoover podai- 
n ik a  am erykańskiego, który  na w ypadek  obai 
czenia go ciężaram i w : w yniku  redukcji d łu ­
gów aljanck ich  odm ów i H ooyerow i poparcia  
przy nadchodzących wyrboracłi prezydenckich 
— z drugiej zaś strony  obaw ia się Iloover po­
tężnego w pływ u W allslreet, w ypow iadającej

Dziś toirnmXVII
Bazylea pod znakiem Kongresu

B a z y l e a ,  26.. fi. ŻAT. Całe m iasto znaj­
duje się pod znakiem rozpoczynającego jutro 
fw toiek ) obrady XVII. Kongresu sjońskiego. 
W szystkie hotele są przepe‘nione. Przybyło  
już do Bazylei kilku członków Egzekutywy z 
prezydentem Sokołowem  na czeSe. Przyjazd  
.Weizmanna spodziewany jest dziś lub jutro.
1 Z kół w iarygodnych dowaidujem y się, że 
wszystkie lansowane datąd pogłoski o chara­
kterze i składzie osobowym przyszłej Egzeku 
tyw y Sjońskiej są conajmniej przedwczesne. 
Dopiero w toku pierwszych posiedzeń i gene­
ralnej debaty skrzystahzujn się wytyczne, na 
podstawie Których ulw otzona będzie now a  
Egzekutywa. Dotychczas żadne rokowania w 
tej sprawie prowadzone nie były.

W gmachu kongresowym
B a z y l e a ,  29. 6. Ża T. W  gmachu Mu- 

stermesse, gdzie toczy się będą obrady Kon­
gresu, panuje już bardzo silne ożywienie. De­
legaci i goście zaopatrują się w karty wstępu 

Kongres. Od jutra czynny będzie w gm a­
chu Kongresu urząd poczlowo-telegraficzny. 
Delegatom wręczono dużą ilość broszur i spra 
Iwozdań, ilustrujących działalność E gzekuty­
w y i poszczególnych instytucyj sjonistycz- 
nych.

Poszczególne frakcje odbywają narady nad 
ustaleniem  sw ego stanow iska wobec zagad­

nień kongresowych.
! PIEW SZE POSIEDZENIE.

B a z y l e a ,  29. 6. ŻAT. W śród delegatów  
panuje niepewność co do przebi :gu pierwsze­
go posiedzenia Kongresu. Narazie niew iado­
mo, czy reprezentant rządu angielskiego przy 
rządzie szwajcarskim  powita Kongres w im ie­
niu swego rządu. Prof. W eizm an i nie w ygło­
si swego przem ówienia inauguracyjnego, jak 
zw ykle, na pierwszem  posiedzeniu, lecz do­
piero na drugiem posiedzeniu, w środę przed­
południem. Treść e*pose prof. W eizm anna, 
które zazwyczaj byw ało znane najbliższem u  
Otoczeniu prezydenta, jest obecnie trzym ane 
w  najściślejszej tajem nicy.

'Jest rzeczą nieodwołalną, że Bialik n ie w y ­
głosi zapowiedz*'anego przemówienia na pier­
wszem posiedzeniu. Natom iast przem awiać 
będą Nahum  Sokołów i dr Leon Motzkin.

Rezygnacja egzekutywy 
Mizrachi

B azylea (ŻAT). W  toku dalszych ob rad  kon­
ferencji św iatow ej ,,M izrachi" delegacja z Nie­
miec w ystąp iła  przeciw ko delegow aniu rabina 
M eira B erlina ao  egzeku tyw y  sjordstycznej. —
W zw iązku z tem  c a ła  egzeku tyw a M izrachi z 
rabinem  M eirem  Berlinem  na czele podała się 
do dymisji. Zg'atszając rezygnację, rabin Berlin 
zalecił konferencji w y b rać  do egzeku tyw y p re ­
zesa H- Farbsteina, k tó ry  m iałby się osiedlić na 
s ta łe  w  P alestyn ie . Pom im o k ryzysu  kierow ni­
ctwa o brady  konferencji M izrachi sa kontynuo­
wane pod przewodnictwem prezesa  Farbsteina-

się bez zastrzeżeń za redukcją  długów  m iędzy 
naiodow ycli i w yw iera jącej naw et silny  n a ­
cisk w tym  k ierunku . Pow oli jecAakowoż za ­
czyna p rzen ikać  u tych sfer, k tó ic  do tych ­
czas w ystępow ały  przeciw ko : w izji długów , 
św iadom ość konieczności poczynienia pew nych 
ustępstw  wobec E uropy , w zrozum ieniu  n ie ­
bezpieczeństw a, grożącego A m eryce na w y­

padek trw an ia  kryzysu  w E uropie i w zw iąz­
ku z tem zm niejszenia obrotów  gospodarczych 
z E uropą. A poniew aż względy na tu ry  po lity ­
cznej nie odgryw ają  w Am eryce tak  znacznej 
coli, jak  w E uropie, — należy się spodziewać, 
iż w w alce m iędzy polityczną tendencja izo­
lac ji A m eryki od E uropy , a perspek tyw am i 
korzyści gospodarczych w ynikających  z kolia 
boracji aiiierykańsko-euio[>ejskiej zw ycięży 
przecież... business!

Km \m  Sfońskieso
Stanowisko delegacji ame­

rykańskiej
B azylea 29- 6- ŻAT P rzy w ó d ca  delegacji a- 

m erykariskiej. p . Emanuel Newman, ośw iadczył,

W a r s z a w a  29. fi. (S in ) Dziś w ieczorem  
odbyło się posiedzenie p lenarne now oobranc- 
go kahału  w arszaw skiego celem  dokonan ia  
■wyboru zarządu . Posiedzenie m iało charak­
ter niezw ykle burzliwy. Przed pizystąp ien iern  
do porządu  dziennego zakom unikow ał prze­
w odniczący T ro k en h eim  (A guda), iż o trzy ­
m ał od kom isarza rządu pism o, mocą którego 
radny Biederman zostaje pozbawiony m anda­
tu. Z aznaczyć należy, że radny  B iederm an, 
c liasyd aleksandrow sk i w ystąp ił z bloku 
A gudy i zgłosił w osta tn ich  dniach przystąpię 
nj? do bloku sjonistycznego. D ecyzja kom isa­
rza w yw ołała na  law ach  sjon islycznych  bu­
rze protestów. Doszło do ostrego sta rc ia  po­
m iędzy ra d n y m i-s jo n is ta m i a agudow cam i,

Paryż 29. 6. (B). W czorajsze w ybory  do p a r­
lam entu hiszpańskiego m inęty spokojniej, niż 
się spodziew ano. Mimo to doszło w  różnych 
m iejscow ościach do starć, a nawet krwawych 
bójek, których ofiarą padło ogółem 5 zabitych i 
8 rannych, W edle do tychczasow ych wymKów, 
wierne zwycięstwo odniosły partje socjalnej 
demokracji 1 lewicy republikańsKlej. Na ogółem 
J8 m andatów , przj-padających na M adryt, ka­
żda z tych  party j zdoby ła  po  7 miejsc. O podo- 
bnem zw ycięstw ie nadchodzą w iadom ości tak ­
że z innych miast Prow incjonalnych Liczą się 
z tem, iż republikanie zdobędą około 100, a so­
cjalni demokraci 130 mandatów. W  czterech

Ekscesy antyżydowskie 
w Sa lon ikach

Saloniki 29- 6- ŻAT- G rupa chuliganów urzą­
dziła napad na  lokal klubu Makkabi, k tó ry  zo­
stał zdem olow any. N astępnie usiłowali podpa­
lić budynek gm iny żydow skiej. Do ekscesów  
doszło pod w pływ em  rozsiew anych kłam liw ie 
w ieści, że  klub M akkabi w  Salonikach jest w ro ­
go usposobiony w obec państw a greckiego.

Saloniki 29. 6- ŻAT- Sytuacja  w  m ieście jest 
w dalszym  ciągu naprężona. Część p ra sy  miej­
scow ej w ielki chuliganów jako „bohaterów  na­
rodow y ch“, rzucając oskarżenie  pod ad resem
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Przy bólach lub zaw rotach ' głowy, azumie w u u acL ,
bezsenności ztein samopoczuciu, pobudzeniu,- nalety 
natychmiast zastosować wypróbowany przy tych uole- 
aliwościach środek — wodę gorzką „Franciszka-Jozefa"

że delegacja am erykańska  współpracować bę­
dzie z rew izjonistam i. P rogram  nasz — ośw iad ­
czy ł  N ew m a n  — jeśli chodzi o stosunek do kie­
r owni c twa .  jest najzupełniej  zgodny. Bronić bę­
dz iemy koncepcji kolegium, które zajęłoby  miej 
sce opróżnione po ustąpieniu D ra W eizm anna- 
D otychczasow e kierow nictw o sjonistyczne uw a 
ża w iększość delegacji am erykańskiej za  nieod­
powiednie. D elegacja a m e n  kańska nie kieruj© 
się żadnemi animozjami w stosunku do którego 
kolw iek ugrupow ania kongresow ego. G otow iś­
m y w spółpracow ać ze w szystkim i, k tó rzy  po­
dzielają nasze stanow icko w spraw ach  sjon isty- 
cznych.

Biuro Z. T.< nej
B azylea 29. fi. ŻAT. W  gmachu kongresow ym  

o tw arto  specjalne biuro Żydow skiej Agencji T e  
legraficznej, k tóre  zaopa tryw ać  będzie św ial 
żydow ski w e wiadom ości o  przebiegu obrad 
Kongresu. Obsadę biura stanow ią: gener. dyr. 
Ż A i-n e j Landau, d y r. Sm olar i red ak to rzy  T en  
nenblat i Abram ski.

w trakcie  którego rad n y  s jo n is ly ć łiy  K irszen 
bantu , sprow okow any przez grupę agudow - 
eów, zniew ażył czynnie radnego  K atn inera  
z Agudy.

W ybory zakończyły się późno nocą. — W  
chw ili gdy telefonuję (godzina Jl w ieczór), 
A guda, poparta  przez folkislów , uzyska S 
m iejsc w zarządzie, sjoni.śi i zas — 7. .Jak w y ­
obraża sobi? A guda „rządy" w gm in ie  przy  
pomocy takiej „większości*, okaże przyszłość. 
.Jako przypuszczam y kandydat na prezesa za ­
rządu  kahału  w chodzi w rachubę p. M azur, 
członek A gudjr, cliasyd z Góry K alw arji. Na 
kandydatu rę  T rokenheitna  nia zgodzili się 
sprzym ierzeńcy  agudow i — folkiści.

prow incjach katalońskich zw y cięży ła  naogoł 
p artja  lew icy republiKańskiej pułkow nika M ą­
cił, zdobyw ając około 80 procen t głosów  .

Krwawe rozruchy i stsn wojenny 
w Maladze

P a r y ż  29. 6 (B ) W edlę doniesień z Ma­
drytu doszło dziś w Maladze do krw aw ych  
rozruchów, w yw ołanych przez kom unistów. 
W  walce z policją 3 robotników zostało zabi­
tych. Jeden policjant został zraniony. W obec 
proklam owania strajku generalnego ogłoszo­
no stan wojenny.

członków  M akkabi. A g itato rzy  an ty ży d o w scy  
szerzą wieści, że m łodzież żydow ska sy m p a ty ­
zuje z B ułgarją. P row adzona  też jest silna agi­
tacja bojkotow a. W ładze  lokalne zachow ują się 
b iernie w obec ekscesów  i w zm ożonej hecy  an ­
tyżydow skiej. U tw orzono specjalne oddziały  
żydow skie, celem obrony żydow skich insty tu ­
cyj przed napadam i. Policja bov»»em stal© in ter­
w eniuje zapóźno.

B e r l i n ,  29. 6. (S ch ) Na un iw arsy tec ie  
berliń sk im  doszło dziś do sti ać m iędzy  h itle ­
row cam i a kom unistam i. Na p lecen ie  rekto­
ra uniwersytet został zamknięty.

JÓZEF DIAMENT

Huniiwt wj bory zarządu gminy żydowskiej
w V irszauie

(Telefonem  ou naszego korespondenta)

Wybory do parlamentu hiszpańskiego
Wielkie zwycięstwo socjalistów i lewicy republikańskie!
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Apolcgja żdostwa
Nieraz się zastan aw ian o , co b a rd z ie j usk rzy  

d la  poznanie: m iiość czy n ienaw iść. T ru n n o  
doprawdy n a  to  p y tan ie  odpowiedzieć, bo 
m iłość n ie  w yk lucza  znajom ości osoby uko­
chanej, a  czasam i naw et kocha się kogoś d la  
jego błędów  A n ienaw iść  jest często gęsto ty l­
ko. reak c ja  h a  doskonale zaobserw ow ane czy­
jeś w łaściw ości, k tóre  p rze jm u ją  strachem , 
zm uszaj! do podziw u, u św iad am ia ją  n am  
naszą m ałość i nędzę, czy to um ysłow ą czy 
też m oralna- T em  tłum aczyć sobie m ożna 
psychologicznie genezę an ty sem ity zm u , k tó ry  
[J^jł bardzo  często reak c ją  lęku, obaw y i za­
w iści. -

Z daje sonie jed n ak  dobrze spraw ę z tego, 
ćże te fo rm uły  są zby t pew ne ifebie, zbyt, ze 
ta k  pow iem , gotowe, by  m ogły być w zupeł­
ności słuszne. Z apom nieliśm y bow iem , o m o­
m encie  podobieństw a czy obcości, k tóry  to 
m om ent zab a rw ia  ch łodną naszą ocenę czy 
człow ieka czy też jak ie jś  w spólnoty  socjolo­
gicznej. Ż y w im y  zaw sze uczucia w rogie d la  
tego, co n am  jest obce, a  czynim y to dlatego, 
poniew aż z n a tu ry  jesteśm y k onserw atystam i 
,i ludźm i bardzo  w ygodnym i, w olim y w ięc 
poruszać się po lin ji najm niejszego  oporu i 
n ie  zDytmo się natężać, by  poznać kogoś.

Skom plikow aną jest zw łaszcza m etoda po­
zn an ia  środow isk  n am  obcych a  zw łaszcza 
społeczeństw a nieżyjącego m asą zw artą  n a  
jak iem ś te ry to rju m , lecz rozprószonego po 
świecie całym , a więc żyjącego n a  rub ieży  
w szystk ich  narodów  św iata. R ozum ie się, że 
m am  tu ta j na m yśli naród  żydow ski, k tórego 
obraz w  opin ji św ia ta  ciągłym  ulega flu k tu a ­
cjom  zależnie od uczucia pew ności siebie i od 
poczucia sw ej w artości k u ltu ra ln e j narodu , 
w śród którego m y Żydzi żyjem y. N arody  
m niej w sobie u fundow ane i na niższym  sto ­
jące poziom ie k u ltu ry  le a g u ją  n a  obcość n a ­
szego z jaw iska  an tysem ityzm em  zoologicz­
nym , k tó ry  trac i swe nasilen ie  i in tensyw ność 
w odw rotnie p roporc jo n a ln y m  stosunku  do 
poczucia pewności siebie i poczucia sw ej w yż­
sze ści k u ltu ra ln e j narodów  w yżej postaw io ­
n ych  w h ie ra rch ji narodów  św iata , nie zan i­
k a jąc  jednakow oż zupełnie, bo zaw sze pozo­
stan ie  pew ne resid ium  n ienaw iści czy też n ie ­
dow ierzania  jak o  reakcja  na naszą odrębność 
rasow o-ku ltu ra lną .

Cały ten kom pleks problem ów  z dziedziny 
Pyychologji narodów  n asu n ą ł m i się m im o- 
woli p rzy czy tan iu  bardzo żyw o i z w ielk i:n

w dziękiem  n ap isan e j książeczki A rtu ra  K ah a- 
nege „Das Ju denbuch" (W y d aw n ic tw o  T ie r-  
garlen , B erlin). P . A rtu r K ahane znany  jest 
jako  reżyser i p raw a  ręk a  R ein h ard ta , a w szyst­
kie jego prace dotychczasow e pośw ięcone b y ­
ły lite ra tu rze  i teatrow i. W idocznie więc coś 
m usiało  tego człow ieka żyjącego i w y ży w ają ­
cego się w świecie lite ra tu ry  i w św ietle k in ­
kietów  teara lnych  skłonić i zm usić ao 
sprecyzow ania swego stanow iska  wobec ży- 
dostw a. Siłą tą, k tó ra  w y trąc iła  lite ra ta -p ię -  
ki oducha z rów now agi uczuciow o-um yslo- 
w ej, by ła  zdaje się konieczność uśw iadom ie­
n ia  sobie i w  sobie m ożliw ości tw órczych ży- 
dostw a. P an  Iia h a n e  nie należy do tych p i­
sa rzy  pochodzenia żydow skiego, którzy  się 
swego pochodzenia w stydzą albo ty lko  tak  
m im ochodem  się do niego p rzy zn aw ają , po­
niew aż są za m ądrzy , by się. swego pochodze­
n ia  w yprzeć, skoro na  n ich  p ad a ją  w ciąż cię­
gi i razy  za 10 w łaśn ie  ich pochodzenie,

P ió ro  więc K ahanego prow adzi m iłość, ale 
n ie ty lko  n ienaw iść  lecz i m iłość m oże być 
czasem  kiepskim  doradcą Mówi się, że m i­
łość zaślepia. B analny  ten aforyzm  niezaw sz: 
jest słuszny, ale w  tak ich  kom unałach  tkw i 
przecież ziarenko praw dy. M am w rażenie, że 
pan K ahane, k tó ry  śm iało pod ją ł próbę gene­
ra lizow ania , chcąc n am  dać w ie rn y  przekró j 
cech psychologicznych żydostw a, nie zau w a­
żył n iebezpieczeństw a sw ej m etody  generali­
zow ania. Z aobserw ow ał m ianow icie  p. K ah a- 
ne. że Żydzi stanow ią ferm en t narodów , że 
rola tych  Żydów, k tórzy  od nas w yszli i w y­
dostali się dzięki sw ym  w łaściw ościom  raso­
w ym  na szeroką arenę życia m iędzynarodo­
wego, polegała i polega w łaśn ie  n a  służbie 
idei m iędzynarodow ej narodów , n a  rozszerza­
n iu  i pogłębianiu  k u ltu ry  m iędzynarodow ej. 
P osługu jąc  się więc m etodą generalizow ania, 
rozszerzył p. K ahane rolę tę na  żydostw o ca­
łe, n ie  p y ta jąc  się naw et czy naró d  jak o  tak t 
czy żydostw o jako  całość uznaje  i w y zn a je  tę 
sw oją m isję budow an ia  k u ltu ry  m iędzynaro ­
dowej. W  ten sposób lekkom yśln ie g enera li­
zu jąc  nie zauw ażył p, K ahane, jak ą  c h y trą  
pu łapkę ta m etoda w sobie zaw iera  i jak ą  tra ­
giczną w prost w alkę toczy obecnie naró d  ży­
dowski o sw ą egzystencję.

D la p. K ahanego sjonizm  jest ty lko  pew ną 
fo rm a asym ilac ji tj. m ałpow aniem  innych  n a ­
rodów  i przysw ojeniem  sobie ich nac jona liz ­
m u. Z nam y  tę piosenkę i w iem y ja k  jest z

C nolsf A m e ry k i :  
* m e rg !a  § [cFesiEzit

Kroll L udw ig o  p ^ jc iio lcg li ludu  
»!•■« rjk atm k iej.o

Donieśliśmy już. że E m ir  Ludw ig o trzy­
mał godność doktora honorowego starego  
uiniwersytetu Hudgersa w New Jersey, 
P r z y  lej oknzii w ygłosił nowy doktor ho­
noris causa przemówienie, z którego przy­
taczamy poniżej niektóre fragmenty.

‘Zaw sż? w ierzyłem , że należy w h is lo rji i w 
teraźniejszości szukać czegoś pozytyw nego: 
jestem  w yznaw ca optym izm u duchow ego, 
aczkolw iek E uropa a zw łaszcza Niem cy b ar- 
azo cierpią, albow iem  tylko ten, kto w ierzy 
w przyszłość i m a zau fan ie  do sw ych w ła s­
nych  sił, m o ;e pracow ać p roduk tyw nie . D a­
lekim jsstem  od idei, by  oceniając stosunki 
narodów  do siebie, w łasny  sw ój n aró d  w y ­
chw alać pod niebiosy, a do obcych narodów  
kry tycznie  sję ustosunkow ać. Jest to b ind 
w szystkich  k ra jów  w naszej epoce, k tóre m o­
żem y sobie W yilómaczyć, ale n ie  u sp raw ied li­
wić, pozycją obrony, w której dzięki w ojn ie  
znalazł się każdy naród . W ydaje  mi się, prze­
ciw nie, rzeczą znacznie p roduk tyw nie jszą , 
k ry tyczn ie  się ustosunkow ać do w łasnego lu ­
du, obce zaś ludy  oceniać n ad e r przy jaźn ie . 
W e w szystkich iezj’kach um ysły  w yb itn e  kry_ 
tykow aly  ch arak te r w łasnego swego ludu . 
w ychow ując w ten  sposób, ta k  ja k  Goethe i

Nietzsche, w m iłości sw ój lud. T ak  oglądałem  
też A m erykę z w yraźną w olą w ydobycia jej 
cech p roduktyw nych.

CECHY SPEC Y FIC ZN E AMERYKI
Gdy poszukiw ałem  w  A m eryce czegoś spe­

cyficznego i jeśli to naw et znalazłem , to m o­
gło to tylko być nastro jem . A szukałem  tego 
nie w lite ra tu rze , lecz n a  u licy: w koleji, n a  
piacu sportow ym , w teatrze, we fabryce, w 
city, na un iw ersy te tach  usiłowałem  zgłębić 
m in y  ludzi, albow iem  one okazują  nam  n a j ­
m n ie j sfałszow any obraz nastaw ien ia  w ew ­
nętrznego. Moje sym putje  dla A m eryki pole­
gają na tycli w łaśn ie  obserw acjach. I w A m e­
ryce w idziałem  dość zdeprym ow anych , sm u t­
nych, zim nych , złych lub  zrozpaczonych tw a­
rzy ludzkich, ale w żadnym  k ra ju  św iata  s ta ­
rego nie w idziałem  ty lu  tw arzy  o tw artych , 
sw obodnych, pogodnych, co tu , n ie  zauw aży­
łem ta k  siflnej w oli do życia, tak ie j m łodzień­
czości i naiw ności, k tó ra  codziennie chce życie 
na  now o zdobyw ać, k tó ra  w ierzy  niezłom nie 
w to, że zło ju tro  da się usunąć.

CZYTELNIK AMERYKAŃSKI.
Tą w łaśn ie  m łodzieńczością tłóm aczę sobie 

to, że w7 A m eryce zn a jd u ję  najlepszych  sw ych 
czytelników . Setki listów , które od czterech 
la t o trzym uję  z tego k ra ju  jak o  echa tuzina 
przetłóm aczonych tu  książek, pochodzą od lu ­
dzi, k tórzy  z tych książek chcieli sie nauczyć 
czegoś ogólnego, k tórzy  w  ow ych w ielk ich

g ru n tu  fałszyw a, a w dodatku  zupełnie nie­
spraw iedliw a, bo pozbaw iona poczucia odpo­
w iedzialności za losy dziejow e żydostw a. Nie 
będę też polem izow ał z au to rem  „Judenbu- 
chu", b y  m u w7ykazać, że sjonizm  jest g igan­
tyczną próbą sam oobrony narodow ej, podję­
tą- w dodatku  w  godzinie najgroźniejszej -dla 
narodu  żydowskiego. A zresztą mg widzę w 
tem  nić złego naw et ze 's ta n o w isk a  k u ltu ry  
narodow ej, że naród , k tóry  dotychczas praco­
w ał d la  św ia ta -ca łego , chów w reszcie pom y­
śleć o soLie. G dyśm y kiedyś m ieszkali n a  zie­
m i w łasnej, daliśm y wtenczas św ia tu  p ra w ­
dę, k tó rą  żył przez tysiąclecia; chcem y znow u 
wrócić do ziem i naszej i oprzeć sw e życie n a  
p^acy, a kio w ie, m oże znowu dam y św iąiu  
praw dę, k tó ra  będzie d la  niego, za  w yzw olę-, 
niem  tęskniącego, słow em  w łaśn ie  tego Wy­
zw olenia. Może w łaśn ie  tą drogą n ajbardzie j 
przysłużym y się ludzkości, i  n ie kon ty n u o ­
w aniem  życia A liasw era narodów . Może więc. 
w  sjoniźm ie tkw i w łaśnie n iety lko  najgłębsza 
nasza  tęsknota narodow a, ale też i cicha m o­
dlitw a o w yzw olenia człowieka?

T a różnica w  ocenie ro li sjon izm u n ie  za* 
m v k a  n a m  jednakow oż oczu n a  p iękne f ra ­
gm enty książk i p. K ahanego. In teresu jącym  
jest zw łaszcza jego p u n k t- w y jś c ia . ■ Żydów,, 
zdaniem  au to ra  cechuje w yb itn y  zm ysł d la  
rzeczyw istości, k tó rą  opanow ać się s ta ra ją  
środkam i ducha. Realizm  i sp iry tua lizm  oto 
dw a bieguny psychik i żydow skiej. T eraz  ro­
zum iem y dopiero dalsze n iejako  -Wnioski, w y j 
ciągnięta z tych  przesłanek . Żydzi s ą .w ię d  
narodem  p a r  exccllence, n a ro d e m . a n ty p a le -  
tycznym  i an tyhero icznym . Is tn ie ją  wpraw-* 
dzie i m istycy  i fan tas ty cy  żydow scy, ale aP^ 
m istyka  an i fan tas ty k a  żydow ska nie zrywai 
n igdy  węzłów z rzeczyw istością, n ie  trąc i nigdy, 
g run tu  pod stopam i. R om antyzm  b ert tczny. i  
pa te tyczny  wykoszlawia. ty lko  rzeczywistość, 
a  Żydzi uw aża jący  życie za  najw yższą w ar-  
tość, rozum ieją mowę tw ardych  życia koniftr 
czriości i dlatego zw alczają w szelkie h^idi to  
od w ieków  przekazane, bądź też sztucznie w y -

ch arak te rach  zn a jd y w ali sw e odbicie, n ie  kie-- 
ru jąc  się przy  tern żadną  p re ten sją  liie iacką . 
T u  ja k  wszędzie najw ięcej uczyłem  się od  
tych, którzy  m n ie  ganili. Z tonu  t^ch  licfów  
jed n ak  w nioskuję, że czy teln ik  am erykański' 
sam odzieln iej m yśli n iż u nas, zachow ując tę 
sw oją sam odzielność n iety lko  wobec k ry ty k a  
i au to ra , ale wobec sam ego przedm iotu. A m e- 
ry k an in  szuka w h is to rji człow ieka :iaEo siły; 
poruszającej, a gdy go z n a jd a je  p y ta  się: Cze­
go się m ogę dla swego życia osobistego n a u ­
czyć ze życia tego człow ieka wielkiego? To  
w łaśn ie  je s t celem  m ym .

W  Chi :ago pokazał -mi we w indzie  boy  m e-’ 
go „N apoleona" v ro lając rozprom ieniony: ,X
understand . I fecl like  Napoleon*. T en  ch ło­
pak  by ł m oim  czytelnikiem  w p ro st idealnym .

O E D ISO N IE  I LIN CO LN IE
G dybym  n  i aa w ybrać  m iędzy zm arłym i I 

żyjącym i najp iękn iejszych  przedstaw icieli du-* 
cha tego k ra ju , w ym ien iłbym  L incolna i E d i­
sona, albow ;em w obu o dnajdu ję  te sam e cno­
ty  A m eryki: energję i idealizm  n ieu staw an ie  
w p racy  i służbę d la  społeczeństw a, skrom-7 
ność i hum or. Z rysów  tw arzy  ty ch  dw ćcli 
ludzi przem aw ia do nas w ym ow nie p raw dzi­
w a s ta ra  dem okracja , a gdy spoglądam  w  
zm arszczkam i poorane oblicze T om asza E d i­
sona, w któr em dubroć, . figlarność i radość 
w alk i łączą się w  jedną całość, wynurzają  
się poza n im  glosy ow ych w ielkich przyjaciół 
człow ieka, z  k tórych  każdy .wzbogaci! ludz-
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.w orzońe b a r jc iy  p izec iw ko  życiu. In te lek t 
żydow ski cechuje p rzeaew szystk ieia  ukocha­
nie w olngśri, n ieu zn aw an ie  żadnych  g ran ic  
dla ducha ludzkiego. N ieraz zarzuca  się ż y ­
łom b ia k  respektu  a Schopenhauer sfo rm u- 
owal to w len sposob, że Żydzi nie zn a ją  te­

go co R zym ianie s taroży tn i n azyw ali „vere- 
cundią*' Schopenhauer, który ten za rzu i Ży­
łom  postaw ił, w ziął w idocznie w rodzony 
iydom  b rak  respek tu  d la  uśw ięconych 
kłam stw  konw encjonalnych , Drak posunięty  
nieraz dc „chucpy żydowsKiej‘\  za pu n k t 
w yjścia dla sw ych rozw ażań, ale n ie  w ie­
dział, że żydzi zn a ją  też w yrażenie „derech 
jrec“. Je s t tc  cnota kai dyr.a lna żydostw a, po­
legająca n a  uszanow aniu  głębokiem  każdej 
w ielkości p raw dziw ej. Żyd m a uszanow anie 
przed ludźm i, odczuw a głęhoKą cześć d la  m a ­
cierzyństw a i korzy się przed duchem  w  
w szystkich  jego postaciach. Je s t to naród  
książki. N ie czyny, n ie  w o jna  i polityka, n a ­
w et n ie  tw órczość państw ow a sta ła  się jego 
przeznaczeniem , lecz książka, ale dz iw ną jest 
ta  książka, d la  k tó re j ie lig ja  jest ty lko  p ła ­
szczykiem , u k ry w ający m  najg łębszą zn a jo ­
m ość życia i człowieka. Z rozum iałą  więc jest 
rzeczą, że n a ró d  o tak im  in telekcie i tak ie j 
psych ice  jest w g runcie  rzeczy narodem  nie 
trag icznym , albow iem  wszelki trag izm  polega 
w  rfwej istocie na  p rzeciw staw ien ia  życiu idei 
ab s trak cy jn e j, k tó ra  żyje w yłącznie ty lko ko­
sztem  życia. A Żydzi w iedzą, że w ielkość w y­
p ływ  a  ty lko  z życia, że życie nasze doczesne 
•jest pa lim psestem  k tó ry  należy należycie 
ty lk o  odszyfrow ać, by  zrozum ieć najgłębsze 
ta jem n ice  b y tu . M ożnaby tak ich  sform ułow ań 
b łysko tliw ych  i bardzo  często zbyt jednostron  
m ych, bo  będących dla bogactw a życia  ty lko  
ło ie m  pi okrustow em , przytoczyć znacz:ńe w ię 
ce j, ale  te chyba w ystarczą, b y  zrozum ieć sa ­
tysfakcję , ja k ą  się m a  po  je j p rzeczytan iu . 
'Jakąż w sp an ia łą  d a je  n am  K ahane analizę 
;„Sbyloka‘‘ Szekspira, w k tó ry m  w idzi zem stę 
ży ao stw a  n ad  au to rem  żydostw a nieznającego 
!i dlatego go krzyw dzącego i niezw ykle in tere­
su ją c e  porów nan ie  Shy loka Szekspirow skiego 
t  IŃ a ta n e m  Mędrce:m‘‘ Lessinga. N ajw yższą 
fo rm ą , w y ra ja ją c ą  isto tn ą  treść  żydostw a jest 
wfe b o h a te r  lecz m ędrzec, k tó ry  zdaje sobie 
d ob rze  sDrr.wę z tego, że w szelka kraneowoSć 
;3ttje m oże u  jąć  pełm  bogactw a życiowego. J a k -  
!fe pysznym  jest szkic o dow cipie żydow sk>n, 
!:w k tó ry m  w łaśn ie  w  ca łe j pełn i - w ystępu ją  
W szystkie cechy żyaostw a.
‘ Napewc_o n ie  m ożem y się zgodzić ze w szysl- 
la em i sfo rm ułow aniam i au to ra , k tó re  bardzo  
Często w yw ołu ją  gorący nasz sprzeciw . F a k ­
tom  jest jednakowoż* że książka  jest n iezm ier­
n ie  żyw o n ap isan a  a w dodatku przynosi ty l-

kość  o  cenniejsze d a ry  i zasługi, n iż  w szyscy 
W odzowie razem . N ajw iększym  z tych  p rzy ­
jac ió ł człow ieka w ydał m i się z now szej h l-  
s to r ji  A b rah am  L incoln . Z tej głow y kości­
s te j, k tó rą  h e m b ra n d t m usia łb y  m alow ać, z 
tLgo spo jrzen ia  obejm ującego  ludzkość cier­
p iącą , z tych  dużych  w arg, k tó re  d la  tej lu d z ­
kości m ia ły  słow a pociechy, poznałem , że fo r­
m a ln ie  b rzy d k i człow iek może być p ięk n ie j­
szy  od człow ieka form aln ie  pięknego.

T ak ie  oto rozw ażan ia  a n ie  sp raw ozdania  o 
w aszej „p rosuerilc ty“ są tego rodzaju , że bu- 
azą  sym patje  w śród  najlepszych z m ych  ro ­
daków7. ■ id  roku 1914 zam ianow ano  przedem - 
n ą  trzech w yb itnych  Niemców doktoram i h o ­
norow ym i uniw ersy te tów  am erykańsk ich . Gdy 
jed n ak  m ów ię o sy m p a tjach  n iem ieckich dla 
A m eryk i, wolę pow ołać się na w ielkiego 
sprzym ierzeńca. Goethe w  osta tn im  dziesiątku 
la t swego życia w ypow iedział słow a pełne en­
tuz jazm u  o m łodej Am=ryce z la t 1820 do 
1830. Jest to  jed y n y  k ra j, o k tó rym  Goethe 
nie pow iedział żadnego słow a krytycznego, 
lecz sam e ty lko  słow u en tuzjastyczne. O n, k tó ­
rego fałszywie* p rzedstaw iono  jako a rty s to k ra - 
tę, k tórym  nigdy  n ie  był, w yczuł sw ą boską 
in tu ic ją  to, co w tenczas w A m eryce się ksz ta ł- 
owąło. Goethe ptoznał w m łodzieży a m ery ­

kańskiej tn e rg ję , św ieżość ,1 b ra k  uprzeuzeń.
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ko zaszczyt je j au torow i. N iestety cechuje  n as  
bardzo  często b rak  poczucia w łasnej godności. 
W rogow ie nasi w m ów ili w nas, że w szystko 
co je s t obce, jest piękne. Dlatego naw et żydzi 
narodow o uśw iadom ieni cieszą się, jeśli srę 
znajdzie p isarz  żydow skiego pochodzenia, któ 
ry  się nie w y p ie ra  rasow ej przynależność*. 
K ahane n ie  m ów i o sw em  żydostw ie m im o­
chodem . Nie uk ryw a go we fa łdach  g ad a tli­
wości, bardzo  często p a rad u jące j w m asce do­
sto jeństw a, lecz z jak ąś  szczerością radosną  
podejm uje  próbę ustosunkow ania  się do tego, 
co w nim  jest żydow skiem  z ducha. Jest to 
książka naw et wielce niebezpieczna dzięki 
w łaśn ie  sw ym  w alorom  literack im , dzięki te­
m u tonowi bezpośredniości, dzięki fałszyw ym

N ow ożytne form y rozw oju organizacji, spo ­
łecznej pow ołały do życia cały szereg in sty tu - 
cyj p raw a  publicznego. P ań stw o  dzisiejsze 
m ieści w  sobie cały  syśten ia t zrzeszeń pu- 
b liczno -p iaw nych , że w ym ienim y tu ta j p a r la ­
m ent, sam orząd  te ry to rja lu y , zw iązki cechowe* 
sam orząd  zaw odow y, gospodarczy itp. Z  u w a ­
gi na  doniosłą rolę, ja k ą  g ra ją  w życiu spo- 
łecznem  pom ienione o rganizacje, p rzed  p ra ­
wem karnem  pow staje  zadan ie  stw orzenia  
n erm , zapew nia jących  ochronę k arn o -p raw n ą  
tym  insty tucjom  pub liczno -p raw nym , które 
w działalności sw ej w yręczają n ie jako  p ań ­
stw o.

Kodeksy karne , obow iązujące dotąd w  P o l­
sce, a pochodzące z ubiegłego stu lecia, m e 
czynią, rzecz n a tu ra ln a , zadość potrzebom  
dzisiejszych stosunków .

W spółczesny kodeks u p a tru je  w zam achach  
na  fu n k c je  cia ł ustaw odaw czych godzenie w 
p raw a obyw ateli, k tórych izba reprezentuje.

N asza K om isja  K odyfikacyjna, decydu jąc 
się n a  w prow adzenie do p ro jek tu  om aw iane­
go dzia ła  przestępstw , w ychodziła, jak  w idać 
z m otyw ów  praw odaw czych , z tych założeń, 
iż państw o  m usi być uw ażane jak o  o rgan iza­
c ja  zbiorow ości, sk ład a jąca  się z szeregu ele­
m entów  o rgan izacy jnych . Do tak ich  -leme.a- 
tów  organ izacy jnych  należą też izby astaw o -

M inęly czasy, kiedy na czele państw a so­
w ieckiego staii ludzie, klóryeL rew olucja  l i ­
stopadow a w ysadziła na najw yższe stanow i­
sko, m inęły  la ta , k iedy  w sowiecie kom isarzy 
ludow ych i najw yżzyeli w ładzach  p a rlji ko­
m u n isty czn e j zasiadali tacy  ludzie ja k  L enin , 
T rock ij, K am enew , K rasin, Cziczerin, R yków , 
D zieiżyńskij, Z inow iew , R ucharin , Tom ski... 
System  obalił już  daw no typ  rew olucyjnych  
gw iazd. P rzeg lądając  nazw iska dzisiejszych 
wodzów Rosji sowieckiej, m am y w rażenie, ze 
S ta lin  i jego system  doprow adził do w ypo- 
śro d k o w an ia  w szystkiego, co zw iązane jest *■ 
życiem , doprow adził do zgniecenia in d y w i­
dualności. Dziś w Rosji sow ieckiej rządzą lu ­
dzie, k tó rych  pozionj um ysłow y po trafił do­
stosow ać się do wymogów kolek tyw izacji m y ­
śli i k tórzy  sta li się ślepem i narzędziam i w 
ręku jedynej znaczniejszej indyw idualności, 
w  ręku S ta lina .

Z jaw isko  to p rzypisać należy tem u, że Ro­
s ja  sow iecka żyje dziś pod znakiem  p iatile tk t, 
będącej n iety lko  p lanem  system atycznej roz­
budow y ale zarazem  bojow ym  środkiem , m a­
jącym  doprow adzić dc ofenzyw ntgo  celu. P ię ­
cio latka m a zagrozić św iatu , Dlatego u su n ię­
ci m usieli być ci, k trzy  w ahali się, którzy po­
w ątp iew ali, k tórzy  nie zgadzali się z szybkiem  
i stale przyspieszanem  tem pem  rozbudow y. Na 
ieh  m iejsce m usieli p rzy jść  lu d z ie now i, 
wprawdzie o n isk im  poziom ie um ysłow ym , 
ale prosto rea lizu jący  m yśl raz przy ję tą . To 
tei obecnie na czele Rosji sowieckiej widzi-
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uogólnieniom , n ie rozum ie jąca  trag izm u  nie* 
doli żydow skiej, o bu rza jąca  n as  często e fro o - 
te r ją  w prost lekkom yślną, ale z urug ie j s tro ­
ny  jest ta  spow iedź człow ieka dum nego ze 
swego żydostw a bardzo  c iekaw ym  dokum en­
tem czasów naszych. P. K ahane zw alcza sjo-' 
n izm  jako  w yraz asym ilac ji żydow skiej, alej 
jeśli mógł napisać taką  Książkę pełną dum y; 
w ew nętrznej zaw dzięcza to w łaśnie sionizi!?®-' 
w i, k tóry  uleczył duszę n a ro d u  i w yplen ił Z 
n iej in sty n k ty  niew olnicze, w poił w n ią  dum ę. 
w ew nętrzną i poczucie w łasnej godności i z ro ­
zum ienie tej w ielk iej roli dziejow ej, jak ą  ż y - 
doslw o odegrało i odgryw a w świecłe.

M. K anfer.

dawcze. Pod tym  w łaśn ie  k ątem  w idzenia or-. 
g a n iz a c y jn e j roli zrzeszeń pub liczn o -p raw - 
nych  p raw odaw ca nasz u jm u je  siany  fak tycz­
ne poszczególnych przestępstw .

N a pierw szcm  m iejscu  (a rt. 108) m am y tu  
zagrożona k arą  w ięzienia do la t 10 w y w ie ra ­
n ie  w pływ u, przem ocą lub  groźbą bezpraw ną, 
na  czynności Sejm u, Senatu, Z grom adzen ia  
N arodow ego lub Sejm u autonom icznego, bądz 
przeszkadzanie tym  czynnościom . N ieco ła ­
godniejsza sankcja , bo do 5-c iu  la t w ięzienia, 
p rzev IJz ian u  jest za tak ie  sam e d z ia łan ia  
w ystępne, sk ierow ane przeciw  zrzeszeniom  
p raw a  publicznego, a więc np. m ag istra tow i, 
izbie przem ysłow ej itp.

W  odrębny stan  fak tyczny  jest w tym że 
dziale u ję te  w yw ieran ie  w pływ u przem ocą 
lub groźbą na  w ykonyw anie  m an d a tu  posła 
lub  senato ra . Z a czyn tak i, np. uniem ożliw ie­
nie posłowi w yjazdu  z danej m iejscow ości na  
posiedzenie izby, p rzew idziana jest k ara  w ię­
zienia do la t 10. Z ły  zam ia r jest w tych  w y­
padkach  konieczny dla za is tn ien ia  przestęp­
stw a

Nieco łagodniejsza k a ra  grozi spraw com  
analogicznych w ystępków  w razie spełn ien ia  
ich wobec czlonkow  innych  zrzeszeń p raw a 
publicznego. K. KI.

m y ludzi tak ich  jak : Mololow, F u d zu lak , K uj- 
byszew , A ndrejew , L itw inow , W oroszyłow . 
R ucliim ow icz, Janson , M ikojan, Rosenholz, 
O rdżonkinidze, Jakow lew , K rinko, C ichon, je ­
szcze jeden A ndrejew  i upokorzony R yków . 
Zaledw ie ki lku z nich  zna  św iat. W szyscy 
in n i, to  ludzie nie znani nie ty lko  na  szerokim  
awiecie, ale naw et w sam ej Rosji, Ich życio­
rysy?... Nic interesującego. U w szystk ich  ste­
reotypow o pow tarza się syn robo tn ika, b ied ­
nego ch łopa ]ub nauczyciela w iejskiego, uk o ń ­
czył szkołę ludow ą, w 14 roku  życia w stąp ił 
Jo  ru ch u  rew olucyjnego, w tej lup  ow ej fa ­
bryce w czasach carsk ich  zorganizow ał s tra jk , 
za co skazany  został n a  w ięzienie. K arę odby­
w ał w tein lun owem w ięzieniu, w czasie w o j­
ny  im perja listycznej w alczył na froncie jak o  
p rosty  żołnierz, w rew olucji b ra ł udział jako  
dow ódca partyzan tów  w tym  lub  ow ym  po­
wiecie i t. ii. N astępnie w ylicza się jeszcze je ­
go zasługi n. p. w w alce z D enikinem , K ołczs- 
k iem  lub  z Polską, następnie  zasługi na w ew ­
nętrznym  froncie gospodarczym , za co odzna* 
czony został o rderem  (o rdery  w bolszew ickiej 
R osji!) czewonego sz tan d aru  i t. d. W iek  ich 
w ah a  się pom iędzy 40 a 50. U starszych  dz ia ­
łaczy podaje  się rów nież czas spędzony na  
em igracji. Ot. tak ie  są życiorysy w odzów  d z i­
siejszej R osji sow ieckiej. Szablonow ość pod 
każdym  względem ; szablonow a rew olucja , 
szablonow a kolek tyw izacja  i szablonowe ży­
cie całe. (Cs).

Przestępstwo p rz ie iM o  zrzeszeniom
prawa publicznego

w świetle preiektu polskiego Kodeksu Karnego

Ludzie „niatiletkiii
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Kerulacja urodzin

Ciężkie w aru n k i pow ojenne w yw iera ją  pod 
każdym  względem  przem ożny w pływ  na ży­
cia rodzinne , n ieslely  jednak  w sensie u jem ­
nym . je ś l i  już  przed w ojną stosow ano u nas 
system  „dw ojga dzieci" względnie „jednego 
dziecka", to  dziś, w dolna pow ojennej id ea­
łem nowoczesnego m ałżeństw a, zw łaszcza w 
p ierw szych  la tach  po ślubie, jest n iew ątp liw ie  
b ra k  potom stw a. Zycie przechodzi sobie w ten 
sposób spokojnie do porządku dziennego nad 
Avszelkiemi sankc jam i karnem i, a jedynym  
decydującym  regulatorem  płodności i ilości 
dzieci, na jak ie  sobie rodzina ze w zględów f i­
nansow ych  pozwolić może, są te w łaśnie

W ARUNKI EKONOM ICZNE.
Oczywiście, że m ow a tu  o wrarstw ach  spo­

łeczeństw a, k lóre  troszczą się o los sw ych 
dzieci i dba ją o ich w ychow anie, a  nie robią 
z rodziny  króliczej w ylęgarn i, bez m yśli o 
przyszłości spłodzonych h u rtem  dzieci.

Otóż kwefctja ta  sta je  się dziś w  każdej ro ­
dzinie, już  w kilka la t po ślubie hw estją  p ie­
kącą M ając jedno lub dw oje dzieci, m łode ja­
szcze m ałżeńslw o nie może sobie ze względu 
na  w aru n k i m a te rja ln e  pozwolić na dalsze 
„błogosław ieństw o Boże" i s ta ra  się za w szel­
ką cenę zapobiec ciążom, grożącym  ru in ą  fi­
nansow ą. Biorąc zaś pod uw agę fak t. że wszel­
ki stosow ane tu sposoby są zaw odne, z ro zu ­
m iem y, ze w' rezultacie znaczna ilość kobiet 
zam ężnych ( e t  cóż dopiero niezam ężnych!) 
ucieka się do środków  niedozw olonych, by 
w yw ołać sztuczne p rzerw anie ciąży, co naw et 
'v  fachow ych rękach połączone jest zawsze 
z pew nem  ryzykiem  d la  zdrow ia, a naw et i 
życia. Jest tedy na tu ra ln em . że m arzeniem  
każdego m ałżeństw a (i nie m ałżeństw a) jest i 
bedzie t. zw

STERY LIZA CJA  CZASOW A
to jest bezpłodność n a  pew ien okres czasu, 
k tóra  m a n iew ątp liw ie  pierw szorzędne zn a ­
czenie socjalne, lekarsk ie  i indyw idualne.

Problem , jak i tu  poruszam y, da się sprecy­
zować w jednein zdan iu : rozchodzi się o uczy­
nienie kobiety bezpłodną n a  pew ien okres cza­
sy i o zlikw idow anie tej przejściow ej bezpło­
dności w dow olnie ob ranym  m om encie. Jeśli 
no a  sie nam  ten problem  rozw iązać, wówczas 
osiągniem y z łatw ością główne zadanie euge- 
n ik i — popraw im y rasę ludzką, zapobiegając 
płodzeniu isto t m ałow artościow ych. Skończą 
się rów nież nielegalne poronien ia , gdyż nie 
będzie n iepożądanych  „zastąpień", a nadto  
un ikn iem y  tych w ypadków , gdzie ciąża i po­
ród byw a nierzadko w yrokiem  śm ierci dla 
chore j kobiety  ( n . p. gruźlicy lub ciężkiej w a­
dzie sercaj.

N a drodze operacyjnej m ożna z łatw ością 
doprow adzić każdą kobietę do bezpłodności; 
w ystarczy ty lko  usunąć  ja jn ik i lub  przew ią- 
żarć ja jow ody , aby  w yw ołać niedrożność ty c h ­
że. a ce] zostaje osiągnięty. Cóż z tego jednak, 
kiedy osiągnięta tą  drogą, ja k  rów nież przy 
pom ocy Roentgena, s tery lizacja  pozostaje już 
n a  za%/sze. Tym czasem  może się zdarzyć, że 
sy tu ac ja  finansow a lub też stan  zdrow ia da­
ne! osoby może się popraw ić, rodzi się tęskno­
ta  za  dzieckiem , a bezpłodności usunąć już 
n ie m ożna.

To też nic dziw nego, ze odkrycie prof. H a- 
berland ta , k tó rem u udało  się przed kilkom a 
la ty  na drodze bezkrawej rozw iązać ten p ro ­
blem, wyw oła praw dziw ą sensację zarów no 
w  św ięcie naukowym , jak i w śród ogółu la i­
ków, interesujących się tem zagadnien iem . 
W yszedł on z ogólnie znanego faktu, ź: ko­
bieta, będąca V ciąży, powtórnie w ciążę nie

zachodzi, a to z tej przyczyny* że ja jn ik i ko­
biety  ■ciężarnej, a częstokroć i karm iącej, za­
m iast ja jek , koniecznych do zapłodnienia, 
p rodukują  l. zw

CIAŁKO ŻÓŁTE,
którego znaczenia m edycyna przez długie w ie­
ki nie była w s la n i^  "wytłumaczyć. Dziś w ie­
my. że ciałko żółte p roduku je  t. zw. horm on, 
un iem ożliw iający  oyulację i m enstruację. 
Ib ze., w strzy k iw an ie  ekstraktu  z ciałek żół­
tych do u stro ju  zwierzęcego udało się H aber- 
landtow i osiągnąć całkow ilą bezpłodność s a ­
m iczek, k tó ra  zn ikała , ja k  tylko przestano i.n 
w strzykiw ać t:.i p repara t.

N iestety  do ludzi nie m ożna było odkrycia 
tego zastosow ać, gdy'ż daw ka s tery lizacy jna  
była tak  duża, że c iałka żółte (m ik roskop ijne j 
w ielkości) n ie  m ogły tak ie j ilości dostarczyć.

P onad to  tkw ią  one przecież w ja jn ik ach , skąd 
ich rów nież nie m ożna było otrzym ać. Jed- 
n e n r  słow em  sp raw a  la praktycznego znacze­
n ia  w tem slad ju m  dla ludzi nie m iała.

D alsze b a d a n ia  w y k az a ły  je d n a k , że rzeczo­
ny h o rm o n  z n a jd u je  się ró w n ież  i

W ŁOŻYSKU KOBIETY C l Ę ż \ R \ E J
i to w d uże j ilości. T e ra z  dop iero  k w e s tja  ta  
>tala się.’ a k tu a ln a ,g d y ż  o łożyska w k lin ik ac h  
pcłożn iczych  n ie tru d n o , a tem  sam em  p ro ­
b lem  p ro d u k c ji tych  h o rm o n ó w  en m asse  b y ł­
by  ro zw iązan y .

N astręczała się tylko pew na trudność co d<> 
postaci, w jak ie j ten horm on ma być stoso­
w any. P odaw any  doustnie n ie  działał, jak 
zresztą w szystkie horm ony, k tórych  d z ia łam ; 
niszczy kw as żołądkow y. Lecz i tę przeszkodę 
przezw yciężył prof. H aberland t, gdyż w końcu 
udało  m u się sp reparow ać p rep ara t w  postaci 
pasty lek , które podaw ane doustnie w yw ołu ją  
czasow ą bezpłodność.

ncfpcwiecfzi redakcji
GÓRALKA. 1) Nie, rzadk ie  m ycie n iem a z 

ten nic wspólnego. W skazane in tensyw ne n a ­
św ietlan ie  głow y lam pą kw arcow ą p rz y n a j­
m n ie j raz  na tydzień. P onad to  codziennie 
w cierać w  skórę głowy, pom iędzy włosy, sp i­
rytus  salicylow y. 2) Z m yw ać nos rano i w ie­
czór w acikiem , zam aczanym  w aptecznej b en ­
zynie. 3) Po dużych ilościach napew no. 4) 
C hem icznym i środkam i się to n ie  udaje. Moż­
n a  je jed n ak  usunąć przez zam rożenie k w a­
sem węglowym . II. B. £ KRAKÓW : U 14-le- 
Im ej dziew czyny nie stanow i to nic an o rm a l­
nego i nie w ym aga żadnego leczenia. DW A 
PYTANIA: l j  Porszę się zastosow ać do raci, 
udzielonych „Góralce" pod 1), tylko wobec su ­
chości włosów należy do sp iry tu su  salicylo­
wego dodać pól procent olejku rycynow ego.
2) T ylko w  bardzo ciepłe dni, gdy woda rzeez- 
r a  jest ciepła. ZM ARTW IONA MATKA. Jest 
to zadan ie  nie tak łatw e. T rzeba dzieci, o ile 
m ożności, ciągle mieć przy sobie; siedzieć przy 
i< h łóżku aż do zaśn ięcia , na  noc zakładać im  
obcisłe dobrze zam knięte  m ajteczk i. MŁO­
D ZIEN IEC: 1) To zależy od cierpienia, k tóre 
s ;ę chce uleczyć, bo skład chem iczny tych wód 
nie jest identyczny. 2) Masaż brzucha codzien­
ny; pozatem  g im nastyka , sporty, wogóle dużo 
ruchu . D jeta: jak n a jrn n ie j pokarm ów  m ącz- 
nvch i słodkich, niew iele tłuszczów. D W U ­
D Z IE STO LETN IA  CZYTELNICZKA. Dom o­

w ym i środkam i niew iele tu m ożna osiągnąć. 
Jedyne  to zażyw anie w yciąga z gruczołów 
m lecznych, oczyw iście za receptą. N IE 
Z W L E K A J: 1) Proszę się zastosow ać do rad  
udzielonych „M łodzieńcowi" pod 2) —: 2) I

owszem, m ożna w ten sposób stw ierdzić, czy 
w e k rw i n iem a n ad m iaru  kw asu moczowego 
co byw a często podłożem  zapalen ia  nerw u  
kulszowego. 3) O bojętne jest skąd  się krew  
bierze; analizę przeprow adzają  pracow nie le^ 
karsko-chem iczne, k tó rych  jest wiele. A dre­
sów z zasady nie podajem y; znajdzie  je  P a ­
ni w7 każdej aptece. STAŁA CZYTELNICZ­
KA, TYCZYN: W obec nadm iernej tłustości
włosów trzeba  je  m yć dość często (raz  n a  ty ­
dzień, ew en tua ln ie  i częściej), a po um yciu  
spłukać woda ciepła z dodatk iem  szczypty 
sody. W D ZIĘCZN A  CZYTELNICZKA: 1) Z  
opisu w nioskujem y, że jest to  t. zw . „ trą-' 
dzik", cierpienie, k tórem u sta le  tow arzyszy  
n ad m iern a  tłustość cery: N ajlepsze w y n ik i
d aj w tak ich  w ypadkacn  naśw ie tlan ie  lam p ą  
kw arcow ą, a  n ad to  codzienne przlem yw anie 
skóry  sp iry tusem  rezorcynow ym  2) W y m a­
ga to obejrzenia przez specjalistę  chorób skór 
nych ; bez tego tru d n o  o jakąko lw iek  radę.
3) Zw ilżać rano  i wieczór roztw orem  suDli- 
m atu  w sp iry tu sie  (ty lko  za receptą lekarza). 
STROSKANA SIOSTRA. 1) Nie należy się 
tem zbytn io  przerażać; w tym  w ieku jest to, 
u chłopców objaw em  norm alnym . 2) Proszę 
się zastosow ać do rad , udzielonych „Mło­
dzieńcow i" p u n k t drugi, 3) W  w ilgotne je ­
szcze po um yciu  ręce w cierać alkohol, glice­
rynę i sok z cy tryny , zm ieszane w  rów nych 
ilościach. VITA. D ziękujem y za życzliw e sło­
wa; p osta ram y  się o zadośćuczynienie P a ń ­
skim  życzeniom . A rtyku ł, pośw ięcony tej 
kw estji, w net się pojaw i

flEIOHaEKW
WTOREK, 30 CZERWCA

K raków  (312.8) 11.40 Prze.gl prasy, U ,.18 Sygnał 
Ilejmał, 12,10 Gramof. 13,10 K on . meteor, 14,50 Ko­
munik. gosp. 15,25 „Sładuk — przyszłość tu rysty ­
ki wodnej" — w ygł red. M. Majchor, 1543 „Chwil­
ka lotnicza", 10 Aud, dla chorych, 16,15 Gramof. 
10,45 Komun, dla rybaków , 10,50 Odczyt pt. „Mózg. 
o intetektuulizni" jpf wygł, St, Zejmo- Zejinis, 17.10 
Fcljel. 1,15 Gramol' 17,35 „Z w rażeń szw ajcar­
skich" — wygł. prof, Sl. Glazor, 1S Koncert ork. P. 
R., (Rossini, Leoncavallo, Schuman, f tra u ss ) , 19 
Rozmaił. K om un, 19,20 Odczyt pt. ,W miasteczku 
świętego poety" (Asyż i jego poezja) wygł. p J. 
P ietrzycki, 19,40 Gramof 19,55 Kom. meteor. 20 
Dziennik prasowy, 20,10 Kom. sport, 20,15 Koncert 
z Doliny Szwajcarskiej w wykon ork F ili. Warsz. 
v Thomas, Puccini. Deltbes, Saens, Massenet), 21,30 
„Fenomenalna umowa", 22 Feljet. 22,15 Bod. do

Dz. P., 22,20 Komun, sport., polic., 22-30 Koncept 
solisty, Recital 7-mio letniej pianistki Helusl 
S eh w a r  z e 11 b e r g -  Czerny, 23 Muz. lekka.

Katowice (408,7) 11 40—16 p. K raków , 16 Dla 
dzieci, 1015 Gramof 16,50—19 p. K rasów , 19 D. c. 
powie&J, 19,15 R ozm iit. 19,30 Odczyt. 19.50 Kom in. 
19.55 T r z W-wy, 20.15—22 p. Kraków.

Lwów (385,1) 11,58—15.45 p. K raków , 15.45 Dla 
dzieci, 10 Gra mor. 16 30 Odczyt, 17,15 Chwilka lo t­
nicza. 17.35—23 p K raków.

Szluleard (300.1) 10.30 1815, 19,15 Muzyka, 19.30 
Opera.

Wiedeń (510.3) 12. 20. 22.30 Muzyku.
Rudnpeszt (550.5) 12,05, 17,30 18^35, 20, 21,30 Mu­

zyka.
K ónig^w usłerhauscn (1035) 16,30, 21.15 Muzyka.

Rozf cwsztcl niatcie
„NOWY DZIENNIK"
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DZIAŁ SPORTOWY
Pod redakch Dra HENRYKA LESERA

II W m  Kolarski KraHów-ZaKtpane
organizuje Makkabi Krakowska

Stopień trudności i w yrilku , Jakich poszczególne 
galt-zie sportu w ym agają od zaw odnika, sum a e- 

potrzebna do zdobycia tego lub ^w ego w y­
niku są bezwzględnie różne. P rzyznać jednak na­
leży. że sport ko la rsk i stoi *»taj na jednem z czo­
łowych miejsc. Nie można negować w ysiłku lekko- 
aifieiy. zwyciężającego w  obiegu długodystansow ym  
trudności pokonan i» długiej tra sy  narc iarsk ie j, czy 
też wyścigu pływackiego. T o w szystka przewyż­
sz ^ : jednak trudy i w ysiłki kolarzy, startujących 
w nosow ych w yścigach kolarskich.

'vścigi kolarskie, organizow ane na szosach ca­
łego św iata, zakrojone na miarę, gigantyczną, takie 
1; nr De France. Deutsche Hundfahrt. czy też u 
r.as w P o ls te  „Bieg Dookoła Polski", to  wszystko 
imprezy, które przez szereg dni trzym ają w napię­
ciu setki tysięcy sportow ców  W yniki każdego dimia 
wyścigu, podchw ytyw ane skw apliw ie przez czuj- 
r.yeh dziennikarzy, biegną lotem błyskaw icy w  
św iat, a błyszczące czernią tytuty krzyczą rano  o 
sukcesach zaw odnika, k tóry  dzień przedtem  byl 
Jęszcze nikomu nieznany, był tylko pionkiem w  
szarej m asie śm iałków , k tórzy  stanęli do boju o 
S jut zwyc’ęski.

I  słusznie w ita i nagradza się hojnie zwycięzców 
kolarskich im prez szosowych. Jeśli bowiem w in­
nych gałęziach sportu  wyczyn dokonyw any jest na 
oczach w idow ni tysięcznej, jeśli zreczne posunię­
cie' zawodnika nagradza sie gromkim oklaskiem , a 
każdy ruch zniechęcenia, czy też zw ątpienia we 
w łasne siły, spotyka się z okrzykiem  zachęty, to  
tu ta j na przestrzeni dziesiąteu i setek kilom etrów  
nieraz niema nikogo. Ci, którzy w  skw arze i ku­
rzu rwkonywują dziesiątk i kilom etrów , k tórzy  nie­

raz  przechodzą z  prom ieni prażącego słońca pod 
„tusz" rozpętanej nagle burzy i muszą brnąć da le j 
przez błoio i kałuże, nie m ają nikogo, ktoby sło­
wem zachęty przem ów ił do  nich w  czasie d ług ie j 
w alki z przestrzen ią i  żywiołem. Idą naprzód, 
guatii w łasną am bicją 1 zaciskając zęby ztdotoyWają 
m etr za metrem, aby w końou stanąć u mety. A je­
śli nie przyszli pierw si, to pocieszają się: „na d ru ­
gi raz lepiej pójdzie".

Św iat sportow y w  Polsce stoi znów przed im­
prezą, k tó ra  należy do najważniejszych im prez ko­
larsk ich  w  Polsce. VII. W yścig K olarsk i K raków — 
Zakopane, organizow any przez Żyd. K lub Sporto­
wy „M akkabi" w K rakow ie, odbędzie się już 5 iip- 
ca. Niedługi okres czasu dzieli nas od chwili, kiedy 
czołowa grupa ko larzy  P o lsk i stanie do bpjv o w iel­
ką stawkę. A będzie ona dopraw ay w ielką. T y tu ł 
„M istrza P olskich  G ó ,“ o raz  szarfa , nadana zw y­
cięzcy przez Zarząd Zw iązku Polskich T ow a­
rzystw  K olarskich, w reszcie cenna nagroaa, w spa­
n iały  pu h ar w ędrow ny, ofiarow any przez firm ę 
„Omega", stanow ią dopraw dy piękne trofeum  d la  
zw ycięży

Jak  z dotychczasowych im prez w nioskow ać mo­
żna, zgrom adzi bieg ten i w  tym  roku na sta rc ie  
elitę ko larzy  polskich. Stefański, Kiosowicz, W ię­
cek. T argoński, Michalak, to w szystko zawodnicy, 
moga.cy się pokusić o pierw sze miejsce w  najsil­
niejszej nawet konkurencji A czy tylko oni? Czy 
nie znajdzie się ktoś jeszcze liezi.any, k tórego ta ­
lent zabłyśnie nagle na horyzoncie ko la rs tw a pol­
skiego I postaw i go w  rzędzie naszych najlep­
szych? Dzień 5 lipca przekona nas o tem.

D la  chieE a
(Na *Pe wiedertsMego ^ycia sportowego)

Wiadomo powszechnie, źe klbiunek profesionaKz 
mu wkradł się w ostatnich czasach do sportu na ca­
łym  niemal świecie. Z uwzględrręmem niewielu w y­
jątków uległa większość św iata sportow ego owemu 
szalowi, czyniąc wewinny dotychczas siport środ­
kiem trans "kęyj gesuęfciarskich, a co za tem idziic 
środkiem tarobkowania i bogacenia s ;ę. Nie poprze- 
ił in ie jednakże na tem, krytyczne czasy, dające się 
obecnie pud każdym względem we znaki, pchnęły 
szary tłum (nie biorący by najmniej żywego udziału 
w  sporcie) na nowe tory szukania chłeba.

Udając sie naprzyklad na którekolwiek zaw o­
dy sportowe we Wiedniu (a jest ich może tutaj naj- 
w ęcej w Śwłecie), stale spotkać się można z masa 
bezrubotnych, ofiarujących „za kilka groszy więcej" 
bilety wstępu, przez co zaoszczędzić można hubie 
długotrwałego : n ecrierpliwego czekania przy kasie. 
Na każdym kroku słychać nawoływania sprzedaw ­
ców pi ogramów’ Lstrowtinych własnego nakładu. 
Przekroczyw szy przez boisko, odbiera nam — iakoy 
z nieba spadły - eden ze stu bileterów ksrtę Astę- 
pu i Sciera’ąo czemś pozornie kurz z ławki, wyciąga 
rękę po... napiwek Niejednokrotme można sie spot­
kać z podobnym funkcjonariuszem, którego ntełi- 
gentny wyraz tw arzy mówi nam. że powodziło mu 
S,ię kiedyś lepiej, teraz ifcdnakowoż bied: pchnełs go 
dc obęęnego zajęcia. —-------- —

Niektóro boiska sportowe wę W .edr ti są położo­
ne daleko na przedmieściach Kotrimkfrds miedzi

miastem a niemi odbywa się przy  pomocy kolej: pod 
ziemnej (Stadlbahn). Bilety jazdy otrzymuje s ę  w y­
łącznie przy okienku kasy. To też pu ukończeniu 
zawudów powstają przy kasach zrozum. ale „ogony" 
Lecz tutaj znowu zabiera glos głodny bezrobotny 
z zarobkiem kilku groszy „odstępuje" M ety jazdy 
zdenerwowanej — po meczu — publiczności.

P rzybyw szy do m asta , słyszeć suż można n aw o ­
ływania tych samych sprzedawców programów, któ 
rzy, przyfrunąwszy z błyskawiczną szybkością na 
skrzydłach... głodu, u-s i Krą w centrum miasta pozbyć 
się reszity swych programów, uzupełniwszy je po 
drodze wynikamn meczów, oraz nazwiskami ewen­
tualnych egzekutorów bramek. Chętnych nabywców 
znajdują w policjantach, konduktorach tram wajo­
wych i t. p.

Wobec w‘elkie.1 ilości podobnych Imprez (również 
wiele jest ich w ciągu tygudnia), przyjęło się ogólnie 
wśród bezrobotnych to zalecie, tak. że pop-rzasta a 
oni wyłącznie na tem. rezygnując z szukania real­
niejszego zatrudnienia, o które zresztą jest bardzo 
cężko.

Otóż i sport doczekał się tego, że potrafi nietylko 
napełniać kieszenie managerów imprezowych i khi 
bowych. oraz zawodników — zawodowców, lecz U 
chwytają s :ę go także biedacy lak tonący brzytw y

Wązystko.,, dla chleba Henryk Massłpger
W  edeft. w czerwcu.

W!?r>p r-Srl kraJ®we
JĘ D R Z E J OWSK \  TLOCZYŃSK1 W ANflLJl. 

Przed turniejem  we Wimbledon wzięli nasi m sirze 
tennisow i udział w turnieju Q-iee -- Ctnlm kł- 
sec z Boydęm (.Argentyną) grą! Tloezyński w dou 
blu z Jakim owiczem  p rzed * ' K irby—Fargflfespn, .! 
przegryw ając ł '6. 3:C, następ lie  w ciężkim han- | 
dicapie w ygrał kiłl-.j p ir ly j. Jędrzejow ska po pię­
knem zw ycięstw ie nad F d th am . uległa K rahw in > 
kel 4:6 t:6, i w raz  z Angielką Fdd>ngton przeciw  
parze tta rp ^ r—Vąn Ryn 6:4. 1:6, 7-9. a wygnała 
przeciw  Sykr s—Grey 6-2. 6:0 ora* w h an d lc ip ;e 
zwvcieżvła Miss P alm tr.

WYŚCIGI SZOKOWE O W OJEW ÓDZKIE Ml­
ii rR Z O blW A  NA KIO KM dały następujące wyni

ki: W W arszaw ie — Michalak (2:59.24 g). Krako- 
kowie — Jakubiec (3:33.39). Poznaniu — Więcek 
(2:59), Śląska — K ę sa  syk (2:52,15), nowy rek o 'd  
polski, Łodzi r- Ktosowmz (3:06.55).

MISTRZOSTWO TKNNISOWE POZNANłA zdo­
był Hebda (Lwów) i Possel iowna (Lódż).

TEAM ROBOTNICZY POLSKI ma wyjechać do 
Palestyny na m eci z reprezentacją robotników  
palestyńskich 

POL. ?W. PŁYWACKI zabronił Rocneńskie-nu 
sta ito w ać  w Belgjt l  powodu zatargi* z Belg, Zw 
Pływ  Bocheński wraca i tak do P o lsk i celem dd 
bycia slużhy wojskowej- 

KARLICZEK ustanowił nowy rekowi polski w

ZW YCIĘSCA W  W IM BLEDON.

Z nakom ity  tenn isista  am ery k ań sk i F ra n k  
Shields ma szanse zdobycia ostatecznego zw y­
cięstw a w m iędzynarodow ym  tu rn ie ju  w  

W im bledon.

pływ aniu 100 mtr, na wznak w  czasie 3,00.2 min.
MECZ PIŁKARSK I PRZY  ŚW IETLE ELEK - 

TRYCZNEM rozegrano poraź p ierw szy w Polsce 
We Lw owie na boisku Cytadeli a mianowicie Old­
boye Pogoni—Hasm onea 1:0.

Z? sportu żyt p n k le g o
HAKOAH W IEDEŃSKI wchodzi definityw nie 

w raz z BAC do I. ligi w iedeńskiej, pożyczeni Sio 
van rów nież zostaje w .niej, bowiem ilość klubów 
I. ligi powiększono do 12-tu.

KAHAN, reprezentacyjny p iłkarz polski (T ury­
ści. Gracoyia. Polonja) w raca do Lodzi i tr.a w stą­
pić do Hakoahu.

ZESPÓL PIŁKARSKI STOŁECZNEJ MAKKA- 
BI piOzyskał kilku nowych dobrych poznwarszaw- 
skich graczy.

RUDOLFSI1UEGEL (W IEDEŃ) ma grać w W ar 
szuwie z Gwiazdą i Makkabi.

PŁYW ACY MAKKABI W ARSZAW SKIEJ od­
nieśli wielki sukces, zdobywając w zawodach II i
III klasy pierw sze miejsce (014 p.), 2) AZS - 44G 
p., 3) ŻASS — 212 p., 4) Polonja — 192 p , 5) Le- 
gja — 177 j>, o raz  w ygryw ając puhar przechodni 
W 1-szym kroku pływackim.

DANIEL PRENN, m istrz Niemiec w  tennisie, 
ma brać udział w międzynarodowym turnieju Le- 
g j‘ w arszaw skiej w 1 połowie lipca br.

VIVO AC (Budapeszt) rozegrać ma zawody kwa 
łirikacyjne z B astją o wejście do 1 ligi na sku­
tek dyskw alifikacji AtllL i T uru la z powodu afery  
przekupczej. VAC byl na 3 miejscu II ligi.

T 'W n o W S K in i  ROBOTYłCZYCH KLU­
BÓW SPORTOWYCH ZW IĄZKU ,.0WLAZDA“ 
?. całej Polski odbędzie się w W arszaw ie na boi­
sku Skry z Mocznikiem października br.

MPILOGIEM EKSCESÓW ANTYŻYDOWSKICH
IV RADOMIL. p0 zajściach na meczu piłkarskim  
między Bat Kochbą a Czarnymi tamże, jest poda­
nie się do Cymisji zarządu podokręgu rado  nskie 
go p n PZPN t r i  zam ianow ać kom isarza w  ty n  
podokręgu w celu uzdrow ienia stosunków.

DR. P IzY C . prezes Związku Żvd. Klubów RO' 
hoin. „Ju trzn ie", w ybrany został generalnym  se­
kretarzem  Rob Komitetu Olimpijskiego.

JUNIORZY LEKKOATLETYCZNI LWOW SKIE 
GO DRORU zdobyli na o.negdajszych m istrzo­
stw ach drugie miejsre (50 pkt.) za Sokołem (53), 
3) Czarni (7 pkt ), 4) Pogoń (5 pkt )

W TRÓJBOJU LEKKOATLETYCZNYM KLU­
BÓW ŻYDOV'SKICH LWOWA 1) F rey er (D ror),
2) Muind (D ror), 3) Langinger (Hasmonea).

KILKU CZŁONKÓW T CZLONFDS MAKKABI 
I  ŻASS-u WARSZAWSKIEGO ukończyło z dob-ym  
v.ynibiem naukę w Centralnym  Insty tucie Wych. 
Fiz; w W arszaw ie
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Cracoufa uratowana - Wista umocniona 
jako leader -  Pogoń coraz groźniejsza

Ubiegła niedziela przyniosła lylko Irzy wyniki: 
Lw ów. Pogoń—Li-ciija 5 1  (3:1).
Łódź. W isła—I.KS 3:2 (2:1).
K raków . C racovia—Kurii 4:1 (1:1). 
B iałoczerw oni w składzie: U tiinowski, F ilipk ie­

wicz, Zachemski. Mysiak, Seiinger, Seiehter, Sper­
ling, P ośw iat, G hrusyiński, Malczyk, Kubiński — 
zw yciężyła do n i e d a w n a  groźny i tw ardy  Kileli 
nadspodziew anie wysoko, zasłużenie i szczęśliwie. 
C racoyia powoli się rcaow uje, w <lel'enzjfvio co­
raz  lepsza (tylko F ilipkiew icz taktycznie słaby je­
szcze), w ataku ciągle się me klei (brak rozum ne­
go i celowego w spółgran ia , sarni soliści, Gnru- 
ścińskl jest raczej łącznikiem, ale nigdy k ierow ni­
kiem. Malczyk baidzo  słaby, Kubiński nie centru­
je, P ośw iat jeszcze nierulynowany, jodynie Sper­
ling g ra  z Mysiakieui, rcs/ża ataku nie rozumie 
l S-ta w ianiu się i w spółpracy z pomocą, co czyni 
óeLingera bezsilnym  o klasę sćabszym, niż ni-m 
jest faktycznie),

D rugi sukces Cracovii pow itany został z zado­
woleniem. K ruków  orleichnął. C racoyia jest ura- 
X)Wana od s; a<lku i popraw ia zmarznie sw ą sylua- 
,ję. Bram ki strzelili ŻackcmsUi (z wolnego w y­
rów naw cza do przerw y), Malczyk Pośw iat i Ku­
niński.

Ruch n-iema szczęścia do K rakow a Tu został po­
w strzym any i złam any jego żyw iołow y napór Po 
klęsce katastro falne j z W isłą przyszła szpetna po­
rażka z Cracoyią. Ruch był bez b ram karza Mazu­
ra i Soboty w  ataku. Peterek zaw sze groźny slrze-

T rójniecz Bałtycki lekkoatletyczny (Polska— F.- 
ston ja— Łotw a) rozegrany w e W ilnie przyniósł 
w pierwszym, dniu zwycięstwo T rojanow skiego II 
na 100 mir. (108 s ). 4-te miejsce eljasz.a w rzucie 
kulą (13.97 m tr) , zwycięstwo M aszewskiego na 800 
mtr. (2,0-2.6), pobicie rekordu polskiego w skoku 
w dal przez S ikorskiego (7 32) i N ow aka (7.31) 
przy  zdobyciu dwóch pierw szych miejsc, zupełny

B e r l i n  29. 0. (Sch) Na propozycję rządu 
liem ieckiego odbycia rozm ów  p rzy jacielsk ich  
uprosił M ussolini d ra  B ruen inga i d ra  Cur-

IŃ STYTUT MUŁY* JŁNY W K R A K O W IE  " 
ul. św- Anny 2, II. p. tel. 122-36 Kier.: Dr Józef Reiss

W P I S Y
przedw akacyjne na  rok szkolny 1931/32 do 
wszystkich klas p rzy jm u je  kancc la rja  w godz. 
od 4 do 7-ej popol. do dn ia  4. lipca br. —• 
W pisujący się przed w akacjam i zw oln ien i s» 
Jd  opłaty wpisowego. 1851x

1:1 1 szego gola po rogu. pozaterr. unieruchom iony 
byt przez SeUiigeta. który g^-ał najlepszy swój 
mecz w b i r wach O acoy ii. N ajlepsi z gości U r­
ban (p raw o sk rzy u ło w j). Kusz v obronie i G ąsior 
w pomocy. 7 \vyrięsl\vo  zadecydowane zostało w 
11 połowie, gdy z powodu toulu i obrazy sędzia p 
Otto z Lodzi (naogól debjut jogo nickorzysluy) 
wykluczył 2 graczy Ruchu, co psychicznie zdetono­
w ało ze»pół am bitnych Ślązaków.

Tabela Ligow a 1) W isła U gier, lf> pkt. 82:15 
stos. bramek. 2) t.egja 9 g.. 12 p k t. 23:12 st. b r ,
3) W arta 10 g.; 12 psi . 29:16 sl. br , 4) Pogoń 
9 g ,  12 p k t, 20:15 st b r ,  5) Buch 10 g ,  10 p k t, 
18:18 st. b r .  6) G arbarn ia 8 g ,  9 pkt., 11:6 st. 
br., 7) I. Kiś. 10 g ,  9 pk t, 19:19 st. br.. 8) Polon ja 
11 g ,  9 pkt.. 19:26 st. br., 9) f.rucovia 11 g., 9 pkt., 
18:26 st br., 10") W arszaw ianka 9 g ,  8 pkt.. 23:27 
st. b r ,  11) Lech ja  9 g .  6 pk t. 10:29 st b r ,  12) 
Czarni 9 g., 5 pkt., 13:26 st br.

DALSZE WYNIKI, K raków  A k lasa: Podgórze 
— Locja 3:0, K o ro n a—K row odrza 3:3. Tarnów . 
M etal—Samson 5:2, Bocheński KS— Ż.MS. 2:0 — 
W arszaw a S k ra—Makkuiii 7.3, G w iazda— Znicz 
3:0. — Grodno. ŻTK (B iałystok)—Cresoyia 2:1. — 
Łórlź. lin koali—Strzelecki KS 4 0. J u ryści—LTSG 
3:1. — Poznań Olimp]a— Lechja 5:2.

SKŁAD TRAMU POLSKI NA MECZ Z ŁOTWĄ: 
Albański (Pogoń). Bułanow (Polonja), Pychow- 
ski. Makowski, Kotlarczykowie. Balcer. K isieliński 
Rt-ymari (W isła), Kossok (Pogoń) Szczepaniak 
(Polonja). Tylko 7-miu z W isły!

zawód M ikrula i Szydłowskiego w rzucie oszcze­
pem (4-te i 6-te), zwycięstwo Nowosielskiego i 
T rojanow skiego 1 w biegu 110 m. z. plotkam i, zw y­
cięstwo Kusocińskiego na 5.000 mtr. i drugie miej­
sce Polski w sztafecie 4x100 mir. — w  rezultacie 
czego Polska prow adziła (62 p k t) przed Łotw ą 
(54 pkl.) i Estonją (51 pk t).

Wyniki drugiego dnia w nast numerze.

tiu sa , aby w najbliższej przyszłości p rzybyli 
z w izy tą  do Rzym u, Z kół p o in fo rm o w a n y c h  
d onozą , żę z a p ro s in y  zo s ta ły  przez m in is tró w  
n ie m ie ck ic h  p rzy ję te . D a la  w y ja z d u  n ie  z o ­
s ta ła  jeszcze u s ta lo n a .

* * •
Nowy Jork  29. G- (R). U pały w  środkow o-za- 

chodnich Stanach Zjednoczonych trw ają w dal­
szym  ciągu i p rzybierają  rozm iary  klęski e le­
m entarnej. Szkody w  plonach rolnych sa b ar­
dzo wielkie. W skutek n iezw ykłych upałów  zgi­
nęło też w iele ludzi, k tórych  ogólną liczbę oce­
niają na 200 osób.

„GROŹNI* KOMUNIŚCI....
W a r s z a w a  29. (i. (S in) W piątek ć go­

dzinie 8 -m ej rano  w kroczyła policja do mie­
szkania  n iejakiego Z ielonki (M uranow ska 30) 
i po przeprow adzeniu  rew izji, klóra nie data 
żadnego w yniku , aresztow ała pod zarzutem  
kom unizm u k an d y d a ta  rabinackiego P.inema 
Zielonkę, szw agra jego oraz rab in a A hraina 
Molowieckiego, w nu k a  słynnego cadyka z 
S łonim ia. M imo in terw enjc i rab in a  Posnera 
aresztow anych  przetrzym ano w aresztach po­
licji politycznej przez trzy dni. Przez cały lin  
czas aresztow ani pościli, gdyż nie chcieli jeść 
pożyw ienia niekoszernego, na przyniesienie 
zaś w ik tu  koszernego nie zezwolono im. Do­
piero w czoraj rano  w ypuszczeni zostali w szy­
scy trzej „groźni1' kom uniści na  w olną stopę.

Dwa s u n i G Ć ó  stwa w Zakopanem
Zakopane 29. 6. PA T. W  niedzielę 2j bm. nad 

ranem  p. Elżbieta Hospadska z P rag i czeskiej, 
licząca lat 23, baw iąca od Paru tygodni na w y­
w czasach w Zakopanem , po pow rocie z zaba­
w y  od T rzaski, k tórą  spędziła w  tow arzystw ie  
przyjaciółki — Czeszki i paru młodych ludzi z 
Zakopanego, rzuciła się przez okno z piętra w il­
li i doznała ciężkich obrażeń. Po przew iezieniu 
do szpitala u denatk i stw ierdzono złam anie k rę  
gosłupa, w  następstw ie  czego doznała paraliżu 
kończyn. Pow ód sam obójstw a nieznany.

Zakopane 29. 6. PAT. W  poniedziałek 29 bm. 
około  godziny 11 przed południem baw iący na 
w yw czasach  w  Zakopanem  znany i ceniony chi 
rurg  z Poznania, Dr. Leon M ieczkowski, la t 60, 
p rzez o tw arcie  sobie skalpelem klatki piersio­
w ej i przebicie szty letem  serca  odebrał sobie 
życie D enata znaleziono w  parę minut po zgo­
nie- Pow ód sam obójstw a nieznany. P rzypusz­
czają że powodem  była choroba nieuleczalna- 
Ś. p. Dr M ieczkowski przeszedł przed kilku 
dniam i ciężką operację.

Młody student żydowski 
spadł ze Swinicy

Zakopane 29. 6- PAT. W  niedzielę 28 b. m. o - 
koło godz. 14 zaalarm ow ane zostało schronisko 
na Hali Gąsienicowej, że jakiś tu ry sta  spadł ze  
Sw inicy. P rzebyw ający  na Hali bataljon korpu­
su kadetów  z Chełm na, pod dow ództw em  majo­
ra  Pałabana. w y sła ł na miejsce w ypadku 5 kom  
panję szkolną pod dow ództw em  kpt. Giedroni- 
cza- Ekspedycja znalazła tu ry stę  i po udziele­
niu mu pierw szej pom oy w  Kuźnicy, oddała go 
O chotniczem u pogotowiu ratunkow em u. Jest to 
p ierw szy  w ypadek w  tym  sezonie. W ypadkow i 
uległ 15-letni uczeń gim nazjalny Faiw el Banach 
z Nowego Targu, k tó ry  w raz  z paru kolegam i 
w ybra ł się na w ycieczkę. Stan Banacha nie jest 
g ro m y , jakkolw iek doznał on w strząsu  mózgu 
i silnych potłuczeń.

Polska zwycięża w trója eczu bałtyckim

NOWA PREMIA DL A PRENUMERATORÓW 
„NOWEGO DZIENNIKA"!

Jaku dalszą premję dla caszych Sz. Prenumeratorów dajemy po cenach ZNACZME zniżonych 
szereg- wartościowych dziel beletrystycznych:

1) Szalom Asz: A m eryka, pow ieść . . . .
2) Balzac: K aw alerskie gospodarstw o, w  tlóm aczeniu 

Boya, pow ieść ...................................................
3) Boy: Nowe stm ija  z  lite ra tu ry  fran cu sk ie j (P a sc a l 

Molier, Balzac itd  )  .......................................

4) Teofil Gautier: Parm a de M aupin, w tłóm aczeniu 
Boya, pow ieść.......................... .......................................

5) August hr. de Yillers de ITsIe Adam: E w a przy-

Dla Prenum eratorów z prowincji tylko za nadesłaniem naleiytości z góry (blankietem nadawczym P. K. O. Nr. 400.630) 
już wraz z portem poleconem: za 1 książkę Zł. 1*20, za 2— 4 książek Zł. I ‘f0 , za  wszystkie książki Zł. 3 ’—

fera
Isitgerrta

fal d i tł- 
u iih  Pdum .

Ctia
Is llia nU

Cni ota u- 
uydl Priciin.

Zl 3 — 1*90 szlości, powieść . . . . . 
6) M aurice Renard: Człowiek, który chciał być Bo-

Zł 6 — 1-90

,  6‘- 1-90 giern, powieść ...................................... • 7 - - 2-50

7) Rachilde: Wietk) [£ i i: powieść . .  6 ‘- 1-90
,  5 - - 1-90 8) Luigi P irandello : Cień Macieja Pascala, powieść .  8’- 2*50

9) Jan Stycz: Czarny pies, powieść „  6 - 1-90
»  5 - 1-90 10) L udw ik  A nton: Dżuma japońska, powieść z tajem ­

,  7*- 2-50nic duszy ludu W schodu •
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A FREYMAN.

Aforyzmy
o mądrości i Innych... przywarach!

1.
Nie trudno jęst postępow ać „m ądrźe", gdy serea 

nie dostaje.
2.

NictnŁ n.eżego śmieszniejszego i fatalniejszego w 
skwficKh. jak gdy ludzie głupi posługują się taktyką 
.**■*1 n.ąoryctt.

3.
Gule wiek prawdziwie mądry nie będzie nigdy orze 

Ciągał struny — chyba wtedy, gdy nam kierować bę- 
d>: e świadoma celowość.

4.
Życie. normowane samą mądrością i t. zw. życio­

wym -ozsądkiem, jest najczęściej szare, płaskie i bez 
nadŁ cjne.

9.
— i.udzie naprawdę wartościowi mają wystąpienie 
prosto, choć ich n.atiura wcale taką nie Jestj i tylko 
nadęte zeTa okadzają sienie 1 drugich &ziumnemi fra­
zesami.

6.
Naogót mają Judzie mały zrozu.rn.enia i czucia dla 

c ierpeń  drugich. Okazują jb wiprawdzie dość często 
lecz z najrozmaitszych pobudek: jedni d'atego, że
chcą za dobrych uchodzić; tn-ni — że w cierpieniach 
dnugich znajdują niejako pociechę dla własnych nie­
szczęść i zawodów; jeszcze inni, dla głęboko tajo­
nego zadowolenia, że ach to nieszczęście ominęło. — 
Lecz są i tacy, którzy naw et współczucia nie oka­
zują — nie tyle ze złośliwości, ile z wrodzonej głu­
poty.

7.
Człowiek nieszczęśliwy jest zaw sze sam 1 to po­

głębia jego nieszczęść e.
8.

Hypertrofja nczatć jest najczęściej zgubą dla tych, 
którzy są nią dotknięci.

9.
Mówić ludziom prawdę, to  rzecz wielce ryzykow ­

ną; mówić ją sobie — najczęściej wstydliwa.
10.

Z ludźmi jak z  pieniądzmi: nfie tak dobrze z nimf, 
tak śle betz nich..

1 1 .
Dia człowieka o  pewnej zdeklarowanej Judywidu- 

aJmoścu być w  zgodzie ze wszystkimi ludźmi — zna- 
u*y ale być w zgodizk z sobą.

12
Trudno jest wierzyć w miłość prawdziwą, — lecz 

■tokroć trudniej jest w  nią nie wierzyć.
13.

Człowiek lichy ugina kark pod knutem, —  czło­
wiek wartościowy jeszcze bardziej się pręży i głowę 
podnosi.

14.
Ludzie są najczęściej powierzchowni 1 płytcy, i to 

im daje możność utrzym ania się na powierzchni; lu­
dzie w ażcy idą przeważnie na dno.

15.
Prawdziw a dobroć jest tówu e rządkiem zjawi­

skiem, jak prawdziwa mądrość. Bo ta  ostatnia Jest 
zawsze światłą dobrocią.

16.
Życie samo w sobie nie jest proste. Każdy uprasz­

cza :e sobie tylko na swój sposób.
17.

Są .'udzie, któnzy mają zle intenc>. mimo. źe po­
stępu k dobrze. I naodwrót: są tacy którzy intencje 
mają ao-bre. a posrtępają źle.

1S.
Mieć zdrowy instynkt egoistyczny znaczy: być 

zdatnym do życia.
19.

Zanim człowiek dochodzi do i. zw. rozumu, jest już 
najczęściej u schyłku życia.

zo.
Rozum to rzecz bardzo cenna — nie należy jej je­

dnak zbytnio przeceniać.
21.

M-cć do czynienia z głupim! iudlrat to  prawdziwa 
rozpacz 1 nieszczęście.

22.

Bywają rozmaite kategorie rozumu: rozum t. zw.

zdrowy, który ma jasność, logikę i silę raćyj, które 
wyznaje.

Rozum zimny: jest ostry i cięty lak staj.
Rozum przewidujący: jest pełen zastanowienia.
Ro itiun kramarski: sprytny, przebiegły, podstępny.
Rozum spokojny: trzeźwy i praktyczny.
Jesi też i rozum „nierozumny" — z wszystkieh tu 

wyliczonych może najcenniejszy.

23.
W miłości niema nigdy równośai: zawsze jedna

stras:v dzierży hegemonię. A że każda z nich dąży 
do wydarcie drugiej w ładzy — trwa ciągła walka. 
To też miłość jest walką — najczęściej męczącą 1 wy 
czerpu tącą.

24.
Tak zwane karambole erotyczne zdarzają s ę  w ó­

wczas — gdy instynkty stię rozumieją 1 wzajem po 
c ą g v ą  — a nie rozumieją serca i Jnte-liekty. Miłość 
taka, choć z początku gwałtowna i silna, kończy siię 
szybko i tc zwykle dla jednej ze stron — tragicznie!

25.
Ludz e najczęściej puszczają w obieg monety w ła­

sne. próżności, wmawiając w nnych. że to naj­
szczersze złoto. Dopiero z bliska się jej przyjrzaw ­
szy , do rąk wziiąwsizy, spostrzegamy, że to tandeta, 
licha, świecąca blaszka.

26.
Gćv jesteś w potrzebie, możesz zawsze liczyć 

na światłe i cenne rady przyjaciół; n.gdy na po­
moc prawdziwą, kitóraby cię z opresji wyciągnąć 
mogia Jeżeli zaś zdarzają się wyjątki, to potw ier­
dzają rue  tylikc regułę.

27.
Wobec dobroci ludzkiej należy tak same być o- 

sitrożmym, jak wobec złości. Często bowiem w tej 
perw szej mieści się tą  driu»a i — odwrotnie.

28.
Chcąc być dobrym dyplomatą, trzeba niekiedy nie

być mm wesłe.
29.

Tłumaczenie się — & tłumaczenie pobudek swoje­
go postępowań: obracają najczęś-dej iudizie w  akt 
oskarżenia przeciw tobie. Mądrzej jest zatem m;J- 
czeć i nie dawać żadnych wyjaśnień.

30.
Życie wydaje mi się niekiedy jak zwyczajny jar­

mark. im kto głośniej i hałaśliwiej zachwalą swoje 
tow ary tern więcej chętnych i ciekawych dokoła 
sieb.e ściąga, lecz dup.ero w domu orientuje s ’ę na­
bywca, że naLył lichotę. Właściciel solidnego tow a­
ru ez< ka spokojne za ladą. pewny i świadomy swe 
go k-amu. Długo jednakże czekać musi. nim się po­
jawi ktoś, kto oceni i nabędzie wartościowe przed­
mioty Najczęściej mija go i ta okazja.

31.
To co ludizie nazywają u drugich dz.wactwem, 

jest najczęściej dla nich nie zrozumiałem i niiedostę- 
priem. Dziwacy bow;em mają swoją logikę c2.vnów. 
lecz łumaczą Ją tylko — sobie!

32.
Samobójstwo jest często affirmacją ! zarazem pro 

testem życia.
33.

Czelność jest w życiu ogromnie potrzebną. Blada 
tema. kto jej nie posiada.

34.
Często ci, którzy mają obrotny koniec języka., 

uchodzą za inteligentnych mądrych, ba — naw et u - 
cauc.owych! To też nic dziwnego, że naw et nalwni- 
kliwsi dają się na to złapać. Dopiero bliskie z tymi 
ludźmi zetknięcie w ykazuje pomyłkę.

35.
Ody wszystkie burze uciszają się w człowieku, 

niemu już w  nim właściwego życia. Ale czy życie 
jest bezwzględmem dobrem ? Tak i — nie.

36.
Wybór ludzi, z którymi się obcu.e. jest niesłycha­

nie ważny. Lecz trudny, bo niewiadomo, czetn się 
kierować.

37.
Wybaczamy nietedno hidzlom, którzy nas ko­

chają. A to dlatego, że sikoro nas kochają, to albo
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fiaseych tiad  nie widzą, albo kochają ik s  mimo Bick, 
A to ma dia nas jeszcze głębsze znaczeńlę,

•3S.
Duchowe wnętrze człowieka można porównać z  

przekrojem ziemi. Są tam rozmaite uw atstw ow ie- 
nl:>, odpowiadające rozmaitym okresom geo-logicz- 
riyni. Tylko, że gdy n? powierzchni' ziemi jest zaw ­
sze pełne i kwitnące życie to u nas nierzadko p a­
nuje zupełna m artwota.

39.
Gdy się jest młodym, bierze się wszystko na w a­

gę złota i miarę FidjaSźa. Blada ludziom, k tórzy się; 
nigdy nic starzeją!

40.
Człowiek, który się dużo śmieje, dużo płacze I' 

koćn.i muzykę, na pewne nie jest złym człowiekiem.
41

Choćbyś miał w koszu, najszczersze : najprawdzi­
wsze brylanty, . jesteś stracony, jeśli nie potrafisz 
ich wydobyć i nastaw ić pud światło.

42.
Człowiek się kor.zy przed majestatem śmierci, —* 

lecz lekceważy s.tokfcć większy m ajestat życia!
43.

Uderzanie w wielkie dzwony t. zw. krzyw dy su o 
leozaej i uczuc „ogćkio-iućtokich". kończy, się naj­
częściej jeno szummem rozkołysaniem fal pow ietrza 
giwoii własnej apoteozy.

41.
Ludzie chętnie mówią drugim ostatnie impertynen­

cje pęd pozorem „prawdy". Sami jednakże oburza­
ją snę, gdy się .in mówi prawdę pod pozw em  choćby
im pertynencji.
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CHCESZ OTRZYMA< 
POSADĘ? Musisz nkc fi 
czyć kursy fachowe. k< 
espondeoc. im. profesr 

ra Sekuło*acza. Warsz 
wa, Źórawiie 42. Kursy 
wyuczają listownie: bu - 
chałterjC, .rachunkowość 
kupieckiej, koresponden 
cjł handlowej, stenogrs 
f)i, nauki handlu, prawa 
kaligrafii, psania na ma 
szynach towaroznaw­
stwa, angielskiego tran 
ruskiego. niemiieck.ego 
pisowni gramatyka poJ- 
«lole5. ekonomi-. Po skoń­
czeniu egzamin. — Żąda 
cie prospektów! I522s

REPARACJE MASZYN 
do szyoia rowerów, gra 
mofonów tanio precy 
zyjhlę. pod gwarancją -  
Skład maszyn. Kraków 
ZWIERZYNIECKA 6.

1626?.

WÓZKI DZIECIECE aai 
nowsze modele, palec 
najtame! gotówką, ra ta ­
mi. Fabryczny Skład na 
Polskę. Kraków, tylkt 
ZWIERZYNIECKA 6.

162«>

DYWANY ręczne, fcik 
my. ..Dywan" Kraków 
Podgórze cL Kingi 9 -  

Telefon I16-C9. E to

ROWERKI DZIECIĘCE
Zł 26*50 poleca Fabry • 
czny Skład. Kraków, — 
ZWIERZYNIECKA 6.

1630

PLACH1Y n ep i zeroaką. 
ne, płótr.o żaglowe. lin -  
tacie skóry do ceiów au­
tomobilowych. — oraz 
wszelkie prźybory tap.- 
cerskie polece: Skład dy 
wanów i bnoJenm Fisch* 
tr.an, Kraków, u i Grodz­
k i 13 1134x

GUMY DO WÓZKÓW
dziecięcych naciąga aa 
poczekania Fabryczny 
Skład wózków dziecię­
cych. K-aków. tyiko ej 
ZWIERZYNIECKA 6.

ZAKOPANR Ńowoo- 
w arty  Pensjonat zdro­

wotny „A rosa" dla dzie- 
.i od lat 4 wymagają­
cych stałej opieki le- 
carskiej i pielęgnacji. 
(Pieko.jwalescenci, dzie­
ci chorow ite, anem iczne 
i td ) K ierow nik D r K a­
rol F ischer Spec cho- 
ió b  dziecięcych. K a- 
sp--’js ie  60. Telefon 337. 
Choroby zakaźne szcze­
gólnie gruźlica w yklu­
czone. P iękny  ogród. 
Wielki ta ra s , słoneczne 
położenie. P ełny  kom­
fort. 1692er
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W AZf E DLA PP. DENTYHOW

Specjalny gips dentystyczny ofe-uję po bar­
dzo niskich cenach

SKŁAD GIPSU DENTYSTYCZNEGO

Józefa Zsw oinika
K raków , u l. W rocław sk a  3 6

T e le f o n  N r .  1 3 8 - 7 6
D ostawy wprost do Zakłn w  w  Krakowie 1 

n a prowincj uskutecznia się odwrotnie

W ydaw ca. Za Spółkę W yd „Nowy Dziennik": Zyum int Hochwaid. — Redaktor n a cze ln y : Dr. Wiihelm Berkelhammer.
Redakto. odpowedzialny: Zytryd M oses. — N ow a Drukarnia Diiennikow a, Kraków. O rzeszkow ej 7, Pod zarządem Maksymiliana Feldmana-


